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D la  zapobieżenia przedrukiw aniom , każ­
dy exemplarz oznaczony będzie własnoręcznym  
oodpisem w ydaw cy. p.xemplarze takow ym  nie-  

opatrzone, praw nie  poszukiw ane będą.



FLORA POLSKA
C Z Y Ii I

R O Z R Y W K I PR Z Y JE M N E  i P O Ż Y TEC ZN E.

B R Z Y T W  E . J D  A
P O E M A  w - C Z T E  R  E C l i  P I E Ś Ń  I A C IŁ

P I E S N. IIŁ

Rozm aite obrazy śpiących. — P ieszczo ty  

starych  małżonków . —  K alabraka . —  P ierw sza  

w ypraw a  wojenna .— Odezwa D on Go/wora. — 

N a ja zd . Upiory w  rurze i w  pościeli. — P o ­
s tra ch .— Ucieczka diabłów. A lauiJert F ry­
z jerów .— stliarm . —

Już Dona L aura, dzienne ukończywszy plotki, 

J  zwyczayrie pieszczoty z koehanemi kotki;

P o  zmówieniu na pytel wieczornych paciorków. 

Zaczęła mile chrapać na łonie Ani orko w. 

Tysiące obm ówionych nieprzyjaciół w edn ie ,

W idzia ła  przez sen w czyścu za grzechy po-
( vvszeduie,



A owa niegdyś zdradnych kochanków  jey dziczą, 

Plackiem u  nóg padając, zb rodn ie  swe wylicza; 

Litości błaga, zw iędłe a d o ru je  w dzięki,

J doprasza się kornie zapom nianey ręki. 10. 

O! co to  za sen m iły , co za try u m f słodki, 

D la gasnącey piękności, dla czułey dewotki!

Juź i D on P iw onijo , młodzik teyźe daty, 
Pozrzucaw szy w  nieładzie spiżm owane szaty; 

Chociaż dziś przy K lo ryn ie ,ty rance  w  kochaniu, 

T rz y  godziny zm arnow ał na próźnem  w zdycha- 

Cliociai mu wszelka była w ydarta nadzieja; (niu, 

R ów ne pije słodycze w  objęciach M orfe ja . 

K lo ryna , tak n ieczu ła, tak zimna na jaw ie , 

Nagradza mu pieszczotą zrządzone bezprawie; 20, 

J  nawzajem do serca tk liw ie 'przyciskana, 

P rzyrzeka w ie rn ą  miłość,-— aź do ju tra  rana.

Słowem  juź pół Sewilli władza snu objęła: 

Poeta płaski, widział w  tryum fie swe dzieła; 

L ichw iarz b rał 200. zasto, obrączkowem  złotem ; 

Gracz straconey na p iątkę radow ał się zw ro tem ; 

Ł o tr; co za dnia znikczem ncy odarty  by ł m aski,



W  śnie godne A rystyda zbierając pok lask i,

U yrzaw szy się w m inistrów  nieskażonych rzędzie:

M yślał sobie, źe ju tro  da capo kraść będzie, 3o.

J  pod płaszczykiem cnoty cały kray obedrze!..

G łupiec system Newtona rozb iera ł w  katedrze

A naw et Pan Podstarszy po potyczce z kotem ,

P o  zm artw ieniach przy  ku flu , spał w  m arzenia
( złotem j

Co mówię? i D on Fikas m ąką zn iew ażony, 

Spał jakby po kąpieli— pod łóżkiem  sw ey żony.

Szczęśliwi! wszyscy spali.-Don V ervex  jedynie, 

D on V ervex  czuw ał jeszcze, w tak późney godzi- 

X iąźe  fry zu r, i N estor wszystkich perukarzy, (niej 

Co lubi także wypi.ó, kiedy mu się zdarzy; 4o. 
W  tym  dniu o szklance w ody ubrał cztery głow y, 

Loczków  sześć par w ykończył, i nałysek (*) no- 

Ż onka jego Kam illa,— nie sw a Rzymianka, (wy. 

Co oyczyznę przeklęła dla straty  kochanka; 

Ale cicha, ow ieczka, pełna przym ilen ia . 

U przedzająca każde V ervexa życzen ia ,

(  * )  iiuuzay. p tru c zk l zw aney Lepianką.



D aleka próżney myśli, sercem zgodna zm ow ą,

Była jego wazalką i razem  królow ą, (w iem ,

W spólna jedność ućzuciow, szczerą prawdę p o -

Z lączyłaich  oboje w sprzyjaźuieniu wdowiem; 5o

Kochali się tak czule, jak gołąbków dwoje. —>

O n jey mawiał: ” Kuleczko! Łubko! D ziecie moje!,,

N ieznającnad jey  marsik cięższey w życiu k ary ;

O na jem u: ”Serduniu! sw awolnisiu s ta ry! „

Z  ląd  choć czasem D on V ervex wybryczkicm
( co zgrzeszył;

'Ucałowaniem łapki zm artw ioną pocieszył; (ją .—-

Podobne dziś m ałżeństw a, niewietn gdzie istu ie-

O boje zw ykłą  swego pożycia ko le ją:
K ażdy w ieczór w sklepow etn okienku siadali,

Zażyw ając tabaczki w  halabrakę grali. 60.

Lecz złość ludzka co niezna w uniesieniach gra-

J  spokoyność bliźniego waży sobie za nic; ę nic,

Postanow iła właśuie korzystać z tey pory, (m ory.

By zmieszać w gorzkie jabłko dwa słodkie hu-

G olw or którem u spasłe lica gniew rum ieni

K tórem u ządza zemsty pali się w kieszeni;



p i e ś ń  m.  #

W iem y  Ze przysiągł srodze, napędzić im w ia try , 

W  skutek m ściwych układów  ze sw em i konfrą try . 

Sztuka w ięc n ieugięta— jak lit w in uparty. 

Zgromadzi w szy golarskie jamniki i liarty, 70. 

R zekł, wydając ten uśmiech co trw ogą przeszywa: 

''Chłopcy!— honor lancetu, jest tak jak pokrzywa, 

„K to ją chw yci n iebacznie, ręce sobie sparzy! 

„N asz cech... jest zagrożony spiskiem perukarzy! 

„C hcą nam b rzy tw ę odebrać, dla w łasn ey  cba-

C p a n k i;

„J przestępnjąc w szelk iey  uczciw ości szranki, 

„Bez w ydania nam w oyny, w  brew  św ięte z w y -

C czaję,

‘,P lem ie to, milczkiem na nasz upadek p ow sta je .' 

„Co gorsza! niezrów nanych m ężów  w  sw ych za -

(jle tach ,

„Pudruje na ulicach i trzepie po grzbietach; 80. 

„M ężów  uczonych w sztuce! golarstw a N estorów , 

„B alw ierzy! L ancetników , Y icesenijorów  ! 

„ D ow ied zcie  się i p łońcie zemstą moje dziatki : 

„Don F ikas de los Bibos, mąż praw dziw ie rzadki;



„Co przeszedł wszystkie stopnie ze czcią i hono-
(re ra ,

„C o  po mnie ma pierw szeństw o zostać Seiiijoretn, 

„D on Fikas dzisieyszego wieczora... o wstydzie!... 

„W tym  gdy sobie z pod Ita ka  w  dobrey myśli
( id z ie ;

„N apadnięty, spudrzony, potem  dla odm iany, 

„Jak dezerter przez rózgi latał bierzm owany; go. 

„D ostoyne plecy jego na zrazówkę zcięto!

„J ażeby niewrzeszczał język mu zw ichnięto! 
,,A na w iększe zacności jego poniżenie,

„M ąki napchano w  usta, w  uszy i w  kieszenie. 

„Zbrodnia ta, co w ściekłością zapala me ło n o , 

„P rzez chłopców perukarskich została spełnioną; 

„Ł o try , godne ażeby czoła im spiętnować,

„Jak mu tylko zagrali, tak musiał tańcować: 
„P lecy, nie plecy, łytki, nad i pod ły tkam i, 
„W szystko mu w yćw iczyli, m ówiąc m iędzy

(nam i. 100. 

„D arow ać taką srogość b yłoby  tchórzostwem , 

„M nóstw o nas obraziło, zem ściym y się mnóstwem.



„Znacie w szyscy Vervexci, ten  cechm istrz grze-

(b ie n ia ,

„T en  Kozieł, trzym ając się dosłownie znaczenia; 

„T ryum fuje tey  chwili z tey bezecney sprawy, 

,,G ra sobie w kalabrakę z Zoną dla zabawy; 

„N iecierpi on gdy mu kto za uszami wrzaśnie, 

„O toZ to jest, czein go dziś zaczepicie właśnie.

>,Idźc ie  i przed sklepikiem  beczcie mu jak kozy! 

„Będzie to prw lud ium  do w ojcuney zgrozy, i i o .  

„S tary  V ervex  do biegu już dziś niejest szybki; 

„C hoćby więc przyszło ginąć z biegania i chrypki, 

„E a tayc ie  mu przed nosem, wydając krzyk kozi! 

„N iech się rzuca, niech goni, kijem niechay grozi; 

„W rzeszczcie mówię bezprzerw y,dopoki się uda!,, 

, ,Reszta potem .,,-Zbuntow ać mottoch nie są cuda; 

N iew yszło pół godziny, już V ervexa uszy, 

N aystraśłiw szych od w rzaw y doznały katuszy. 

Jeden z tych Saracenów wlazłszy na dach zwinnie, 

W ło ż y ł głowę do ru ry  blaszaney przy rv n u ie ;i2 0  

J  niby kozioł dziki złow iony do matni,

Beczał jak trębacz, co sąd zwiastuje ostatn i; ;



Jriny w  tym, g<ły D on Verv.ex z  swą  70ną w e-  

U zbrojony sękaczcm i od fryzur lawa, ( l a l k ą ,  

W ybiegli z przed sklepiku odpędzać te zgraje: 

Śm iałek w łoże małżonko w sztucznie się dostaje; 

W ślizga się pod pierzyny i pod stos poduszek, 

J jak drugi kulawy czart /!■ .mu,:<uszt.k , 

Zdradliw ie na icli pow rot waruje w pościeli. 

T ym  czasem ulicznicy piekielnie beczeli; 1X0. 

N apróżno ieb Don V ervex  w pudennantlu  gonił, 

J  pienił się od złości i zębami dzw onił; 

N aprózno czuła żonka, broniąc męża sprawy, 

Piskliw ym  głosem wściekłe przytłum iała wrzawy; 

Oboie zaziajani od gniewu i krzyku,

W n e t zostali w potrzebie zmykać do sklepiku. 

Już się rozpoczynała smutna reytereda ,

Juz o mało D on V ervex  w rynsztok nieupada, 

A z nim i z lalką razem żotieczka cnotliwa,- 

G dy na szczęście D on Fagas na pomoc p rzy -

( bywa ! i 4o. 

R ycerz ten  czytelnikom niejest jeszcze znany, 

Opiszmy go po królce dla sainey odmiany.



W ysoki by ł i cienki gdyby  schnąca sosna,

Z tw arzy jego już dawno uleciała w iosna; 

L ecz długą jak Suwałki-, (*) miasteczko na Żmudzi, 

Ł y źw ia ty  nos ją różn ił od zwymzaynycii ludzi} 

Broda b yrogłyficzna, usta bliskie u szu ,

Cechę nadzwyczaynego m iały geuijuszu.

Jakoż D on Fagas nicmógl nazy wać się zerem! 

Bgł on wszystkich głów  modnych arcyfryzy-
(erem ; i 5o.

Sam diabeł mógłby pięknym b y d ź  w jego fryzu i 

Aktorki podstarzałe odśw ieżał jak ró że , ( rze , 

J  lubo w w ielkiey łasce n iebył u noblessy, 

Posiadał zato względy^ u mieyskiey g ra n d  esy. 

011 to ovvey frycówki był skrytym  hetmanem, 

Co Don Fikasa mąki zbieliła tumanem , 

Zażarty nieprzyjaciel tego zębów  rwacza;

J choć jeden dźw ięk  im ion jedność ich oznacza,

(  *) Suw ałki m iasto stołeczne w  w ojewództw ie  
A u g u s to w sk iłm , złożone z je d n ey  d łu g ie j 
tylko ulicy.



Niecierpieli się wzajem  jakby dw a koguty ,

Od czasu w którym  jeszcze złe nosili buty. 160 

N ieraz gdy ow szedł golić, ten wdzięki odnawiać, 

Spotkawszy się,-m usieli turnieje odpraw iać;

J nieraz ten  zczesany a tam ten ztnydlony,

Po garści włosów z głow y nieśli w swoje strony, 

M ając podbite oczy, podrapane u sz y .—

T ak  boliatyr nasz dzielny, przenikliw ey duszy, 

P ew ny  źe klęsk Fikasa pomszczą golibrody, 

L edw ie usłyszał w rzaw ę, leci na odw ody;

J zastawszy V ervexa z żoną w  re jte ra d zie , 

W pada — gradem kułaków, tamę bitwie kładzie. 

Jak przed brytanem  drobnych zgraja psów ucieka, 

J z ogonem pod siebie , ujada zdaleka ;

T ak  wyczubiotie dzielnie golarczyków ro ty  

Z uykały w nieporządku przed tnściwetni groty!.. 

A nasz Ajax żylasty i do bicia skory , 

Sprawiwszy sycylijskie najezdcórn n ieszpory: 

Jako wdzięczności godzien, sprzym ierzeniec taki, 

Uczczony został szczyptą sewilskiey tabaki;

B ył to honor nielada z Senijora dłoni!..



Ale niezawsze męztwo przed złością obroni,! 86 

Niozawsze m ądra głowa z chy trą  się pomierzy; 

Niespodzreje się człowiek, skąd fala uderzy!

Łupem  tey  sm utney praw dy byli V ervexow ie, 
Okażem y to zaraz w ich dziejów osnowie, (szasz, 

O  duchu rom antyczny! co um arłych w skrze- 

J w yobraźnię ludzką w  obłokach zawieszasz; 

Co jey  bujać pozwalasz po grobach, cmentarzach* 

J tryum fnian iek  wznawiasz na Bogów ołtarzach... 

P rzybądź nam ku pomocy duchu  niebotyczny! 

W łaśn ie  tu  mamy kreślićobraz bardzo śliczny: i go 

Dwóch upiorów  co w łażą niewinności wdrogę, 

J  mają sroższey w oyny rozniecić pożogę; 

Obraz dwoyga kochanków średnich wieków daty, 

K tórych codzień odmładza Kupido skrzydlaty.

•I chociaż nato Hym en ze złośei szaleje 

Z e mu na jego polach swoje kw iatki sieje :

On zwyczaynie zuchw ały, niebacząc na dąsy, 

M iłością im osładza m ałżeńskie przekąsy.

Odkładając do ju tra  plan wszczętego boja, 

W  upragnieniu po trudach  sennego pokoju, aoo.



14 BUZYT W E JD Ą

„Jeśli chcecie zachować nietykalne uszy; 

„W kró tce  was ich pozbawi perukarski zamach?. 

„Siedzicie jak portrety w  wyzłacanych ramach? 

„Żaden słowa uictninic?.. Daleyże ospali 

„Czyście to Don Flkasa jeszcze niepoznali?.. 

„N iorozrze wniaż «as widok zclżoney osoby 

„K tórą sami liczycie między swe ozdoby? 

„W czoray jeszcze pod K aczką  o tem była m ow a, 

„A dziś żem niepił z wami, niepowiecieź słowa?,, 

N a ten w yrzu t bolesny zatrw ożone grono, 

Odzyskało przytomność w miodzie utopioną;

A Don Senior cln ąc m ądrzę okoliczność zbadać, 

K azał sobie porządkiem ten gwałt opowiadać; 

Słuchał z zastanowieniem D on Fikasa mowy;

A w piersiach jego zaw rzał ogień p io ru n o w y ,

D  ow iadującsię tąkiev ohydy i zgrozy, 

G odnychnaym niey oclilebiei o wodzie kozy! (ści, 

Lecz w nay większy dopiero wpadł zapał wśoiekło- 

G dy rycerz znieważony,wspom niawszy ból kości, 

Z rzewnemi łzy wyliczałfu k le  odebrane,

Mając na gorzkie jabłko plecy zbiczowane! 

N ieborak nosił tylko szpencerek zkam lotu ,



P I E S N  n .  i 5
C zuł w ięc wszelkie dotknięcie prętowego grota. 

„Dość! tego krzyknął Golwor, niekwil się jak beksa 

„B ądź mężnym! nauczę ja zaraz D on V ervexa; 

„Nauczę tego Pana Seniora p e ru k i,

„Czem  to pachnie pogarda cyrnliczey sztuki!

>,Jeszcze się dziś ze złości cały wściekać będzie; 

„Jeszcze dziś hańba jego rozleci się wszędzie! 

„D aley bracia , śpiesz każdy do swey offieyny ; 
„Stawcie mi chłopców sw oichze cztery tuziny! 

„N iechay ta cała zgraja przed móy dom się zbierze. 
„Spraw ię ja tem u zdraycy porządną wieczerzę, 

Sprawię inu taką frykę przed schyłkiem północy t 
„P o  którey spać niebędzieprzynayiHiiiey stoćnocy; 

„N ateinpuiipturn.D ibranoc, szanowni członko wie! 
„Ju tro  zw i ui o dalszych planach się rozm ówię.,, 

T o  rzekłszy wyszedł pędem, za niin całe grono; 

Notabene w  przód resztę miodu w ysączono.

K O N I E C  P I E Ś N I  D R U G I E Y .



Na upiora w  swetn łożu patrzących uk o śn ie , 

W  odwrocie bez porządku, lecz w godney  wspo-

( m n ie n ia

Postaci rornansowey, aż do zachwycenia....

Już Koloander cieszył Leotiildę sw o ją . 

Szepcąc jey, że upiory  xiężyca się boją; 24o. 

Już i ona milczenie chciała przerw ać siniało,

J zbliżyć się do rnieysca w kłóretn coś beczało; 

Już naw et ua ulicę w yjrzeć przedsiębrali..,. 

G dy golarczyk w m niem ania że pouciekali, 

Chcąc im się po francuzku wynieść w sw oją drogę> 

W ych y lił z pod pierznika w dobrey wierze nogę; 

Poteui ręka wylazła w zniesiona do g ó ry ,

Pi ■zeszło dwa łokcie długa z tylemiż pazury... 

Szmer lekki, wstrzym ał reszty  członków porusze-

( nie.—

“Katnilciu! szepnie V ervex, cóż to za zjawienie! 

„  Z naszych piernatów  ręka wyłazi i noga... 25o. 

„  Coraz grubsza i dłuższa!.. to  upiór! kto w Boga!,, 

Tchórzom , tę rzadką własność udzieliły  nieba, 

Ze szkieł powiększających nigdy im nietrzeba;



Jni się wszystko w olb rzym iey  w ydaje postaci. 

S trw ożony V ervex  resztę przytom ności trac i; 

Kamilla w kuczki siada do nóg m u się tu li , 

Choć on sam w lazłby chętnie pod skrzyd ła  ż otruli; 

”Ratuy mnie, ra tuy  m ężu boś przecie mężczyzna!,, 

A któż się w takim razie do thórzostw a przyzna? 

Picczeniarz obozow y, gdy go p roch  zaleci, 260, 

tJcieka na bok znosem  gdzie słońce nieśw icci. 

K ry je się w wilcze jamy; lecz nigdy niegada 

Ż e  mu śm iertelne poty  spraw ia kanonada....

V ervex  przybiera minę!... straszną co się zow ie; 

J popraw iw szy w  bakier duchenki na g łow ie , 

Hey!... zawoła, a kto tam w  pościeli się rusza,...' 

Czy upiór... czy... ratunku  w zyw ająca dusza?...' 

Be!... ryknął potępieniec i więcey niegada....

Ale w tem ... na podłogę p iernat z niego spada, 

Za piernatem  poduszki lecą sobie cicho, 270* 

Jak m ury ua głos t r ą b y ,  z fortecy Jerycho ;

Z poduszkami sam upiór... lecz nietraci chw ili; 
Popchnąw szy D on V ervexa na głowę K am ili, 

Aż w  oczach rożnobarw e stanęły m u św ieczki;



Niechce dsley zV ervexem  próbow ać potyczki, 

Żegna,go: ”Bądź zdrów  koźle! D obranoc wam

( tchórze! „
U ciekł -  "Dobranoc!,, trębacz odezwał się w rurze. 

Zniknęli, oba razem , lecz D ona  fryzcrka ,

P o  głosie, rozpustnego poznała Balcerka. 280.' 

.W ielkie to dostrzeżen ie , odkrycie nielada!

Nazajutrz, jak św it, V ervex  do gospody wpada; 

Zw ołane f iy z y e ry , podwóynerai kroki 

Już wiadome zniewagi, stają bez odw łoki. 
Rada trw ała pięć m inu t, i stanęło na tem  ,

Ż e  te dąsy felczerskie trzeba skarcić ba....

J  jak niegdyś rycerze Średnich w ieków  sław y ,' 

Posyłalisw y m wrogom w zaczepki miecz krw aw y; 

Złośliwi p e ru k a rze , z durną nieugiętą 

Posłali im gandziarę w papier zawiniętą; 290. 

J przy niey taki adres piekielney osnow y, 

Jakie się zw ykle piszą w zapaleniu g łow y; 

"S łucha jc ie  golibrody! ty  zgra jo  obrzydła! 

t> Co krw ią  ludzka się tu c zy sz , a Jeszcze chcesz

C m yd ła !



p i e ś ń  m .  i p

7j Co zęby rw iesz dla tego by ehleb darmo zjadać!

„ J  w  im ieniu Doktorów śmiesz chorych napadać,

,, Z am iast leczyć, zabijać i  chapaćgrosz cu d zy ,

„ Mroynę ci ogłaszają  T o a l e t k i  s łu d z y ! 

j, To co w czoray wasz F ihas p rzyn iósł wam  na

(  grzbiecie,

,, Jest zadatkiem  fry c ó w h i którą dziś weźmiecie!

(3oo.

» Czekamy w as na p lacu  pod  baranią g ło w ą ,

„  Z  bronią tu  dołączoną, trzepać w as gotow ą !

„ M ia rka  w am  się przebrała, skarać w as należy,

„ Gotuycie się i drzyjcie, wnet p iorun  uderzy!,, 

Natychmiast glos: "do broni!,, rozlegał po mieście! 

Z obu Stron w ojow ników  uzbraja się d w ieśc ie !..;  

A lia rm  po  o f f  cynach, sklepikach fryzcrsk ich , 

Każdego do zaw odów  w yzyw a rycerskich;

W  rzaw ę piekieiuey zem sty słychać w całym  gro-

( d z ie ,

W rzaw ę,... k tó ra  się może zakończy na miodzie.

C 3 io .

K o n i e c  P i e ś n i  I I I .



H I S T O R Y A
S Z A R E G O  P Ł A S Z C Z A ,

Z N A L E Z I O N A  W  J E G O  R Ę K A W I E .

c z ą S C n.

P e łe n  rozpaczy leżałem  przed  oczymd 

tych państw a łapigroszów , drżąc na każde ich 

poruszenie. P rzecież los, a bardziey moje 

przeznaczenia, inaczey rozrządziły . Zaledwie 

bow iem  móy drapieżny dzierżawca z godną 

sw ą polow iczką, przew róciw szy mnie na czte­

r y  bok i, zabierali się do poprucia : pow stał 
a llarn i w obozie; zaczęto krzyczeć: do b ro ­

n i!  do koni! a ja w tym  strachu na ziemię 

porzucony , byłem  świadkiem odwagi i w eso­

łości naszych żo łn ie rzy , z jaką lecieli na spo­

tkanie nieprzyjaciela; i tchórzostw a dwóch dusz 

poziom ych, co im tylko dla chapanki tow a­

rzyszyły. M arkietan biegając jak oparzony • 

że zamiast wycieńczonego trudem  i głodem 

zw ierzątka, o mało żony  sw ojey niezaprzągł



do pow ózki,— zaplątawszy się w  moich po- 

lach , dw a razy  nos u tkw ił w  p ia sk u ;— żon- 

ha jego, baryłkę z w ódką zarzucając mu na 

Plecy, przylepiła sobie przez nieostrożność kil— 

ha tęgich guzów  na czo ło ; oboje głow y po­

tracili do szczętu gdy w kilka m inut zaw o­

łano : ź e  jazda nieprzyjacielska z ty łu  na na­

szych naciera! Jakoż n iebyły  tu  przelew ki; 

Prawie mnie brali za ko łn ierz do w rzucenia 

ba w ózek , kiedy granat w padając nieproszo­

n y , rozsadził go na drobne sztuki, a państw o 

tnarkietaństw o z trzosam i na tucznych bokach, 

Póg wie gdzie się podzieli.—  Niebawem , m iey- 

sce mego spoczynku, było placem krw aw ey 

potyczki.— Dw a bataliony piechoty naszey , 

biurem stanęły przeciw  tyluż polkom  chcą­

cych je  złamać kirysserów .—  W alka była mor­

dercza.— P rzyby ły  w  pomoc ten  sam pólk u ie - 

tistraszonyeh u łanów , którego dowódcę okry­

wałem przed kilku godzinami, niezwaźając na 

fcbroje, gardła k iryssyrskie poprzeszyw ał la u r



c a m i;— nieprzyjaciel o d p a r ty ,—  a na mnie 

stratow anym  , padł ciężko raniony sierżant pie­

szy , śliczny młody chłopczyna, pow tarzając 

praw ie na pół um arły  te  słow a: ”Adelu iko!

„ o m oja Adelinko! ju z  cię może więcey nieuyrzęl 

„ o m oja Adelinho  /„

Noc położyła tam ę b itw ie , -  deszcz po­

tę żn y  się puścił, niżeli kilku m iłosiernych 

żołnierzy , postrzegłszy' nieszczęsnego m łodzień­

ca , przy wołali chirurga. "B iedaczek, zawo­

ła  chirurg  rozczulony jego widokiem, deszcz 

na w skruś go przem oczył! Zanieścież mi go 

przyjaciele na tym  płaszczu k tóry  tu  ma pod. 

so b ą , do owey chatki co św iatełko w ni wy­

błyszczy, to  nie potrw a dziesięciu minut; prze­

ż y ł ty le , więc przecież i tę resztę czasu wy­

trzym a. T u  w żaden sposób, ratow ać go nie- 

zdołam , bo nic nie widzę.,,

O tóż znow u, uczuleni w sobie nową  sło­

dycz i słuszną dum ę, żem się młodemu o- 

brońcy oyczyzny stał pożytecznym . Krwi%



jego w  znaczney części zbroczony, niosłem na 

sobie piękną cechę przeznaczenia płaszczów 

żołnierskich. Nowy móy dziedzic zaledwie w, 

kilka godzin przyszedł do siebie. C hirurg  o- 

patrzyw szy  mu ranę, kazał bydź dobrey my­

śli, i na wspom nienie Adelinki zapew nił go , 

Źe ją  posiadać będzie, gdyż w trzech tygodniach 

może bydź pewnym  w yzdrow ienia. Rozczu­

lony m łodzieniec zalał się łzami radości i u  

całował tę dobroczynną rękę, chcąc w n ią  za­

razem  wcisnąć kilkanaście czerw onych zło­

tych. Ale chirurg  mając łzę w oku , nie przy­

ją ł  daru i rzekł: ”P 'trz e b u e  ci będą;... a ja
,, pieniędzy nielubię, bo je zaraz do tw ych s ta r-  

„ szych koleżków,, na tam borze w faraona p rze - 

„ gryw am .,,—Jakże mi się. szlachetnym okazał 

ch iru rg , jakżebym  rad bydź płaszczem podo­

bnego chirurga!

Przez trzy dni zostawaliśmy w ubogiej 

chalce z kilku inuemi towarzyszami cierpienia. 

Zdziwiłem się, kiedy zaraz nazajutrz po zaję-



ciu tego u s tro n ia , pó lkow nicy , jenerałowi©  

raczyli odwiedzać mego Pana Sierżanta. R o­

zum iałem  z początku, źe musi bydź ich k re ­

w n y m , lecz późniey się inaczey pokazało, teraz 

zaś tylko ty le : że ten  waleczny m łodzieniec w 

dniu  w alney bitw y, zdobył dwa działa i sztan­

dar , rzucając s ię , w nayw iększe niebezpie­

czeństwa.— W szyscy go pocieszali, źe A delin- 

ka żyje i pew nie z m atką schroniła się w  
bezpieczne młeysce.—  K toby to była ta dzie­

wczyna , niemogłem się jeszcze dow iedzieć; 

tym  bardziey coby miała z sw ą m atką do 

czynienia w] obozie, pod czas bitw y. —  Za­

cny  chirurg odwiedzał codziennie swoich cier­

p iących , i czwartego dnia z rana p rzyby ły  za 

nim  w o zy , k tóre cały lazaret do pobliskiego 

przeprow adziły  miasteczka. T am  byliśmy jak 
W  raju. Móy Pan dostał osobny pokoik ; gdzie 

d o p ie ro , przyszedłszy nieco do siebie, m iał 

sposobność poznać się fepiey zemną. “Skąd- 

£eś ty  szary p rzy jac ie lu , dostał się w moję



posiadłość, rzekł pewnego poranku , widząc 

mnie na kołku zawieszonym ? Czyj kol w iek a- 

toli je s teś , nierozłączę się z tobą nigdy , chy­

ba źe ini óię razem z życiem nieprzyjaciel od­

b ie rz e ; ty le  przysług ile doznałem od ciebie, 

godne są zawdzięczenia.,,—  W łaśnie tych słów  

dokończą!; ' k iedy wszedł ch iru rg , donosząc 

m u, że nieprzyjaciel się cofa; i że jest na­
dzieja pozostania ta  na czas dłuższy, niżeli się 

spodziewano.— Obadwa, po zwyczaynem rany  

opatrzeniu , która niebyła bynaym niey niebez­

pieczną, wzięli mnie znowu na uwagę. ^D la 

Boga! rzecze p o 'ch w ili m łodzien iec ,— cóż to 

za bolesne odkrycie! poznaję z tey podszewki 

jedw abim y, że to jest płaszcz mojego śti-yja , 
półkow nika liułanów Od ważniefciego, co po­

legł w ostatuicy bitwie!...— Czy poddbha ?...— 

T a k 'j e s t ,  tak  niezawodnie. O móy Panie! 
jakiż to skarb dostałem!... ach pozwól niech go 

ucałuję !■•• K rew  nasza ; jaldmże trafem połą­

czyła się “na n im ? F ó lkow ń ik , ilirieia-i& ^ó
2



m iał na sobie kiedy poległ. Musi bydź na 

przedzie postrzelany?... Szukay W P an — „ — 
W  istocie znaleziono we mnie aż trzy  dziury, 
od kul karabinowych. Biedny młodzieniec roz­
płakał się nade inną i kazał mnie schować so­
bie pod głowę — Gdybym był umiał inówić w 
teu  czas, dowiedziałby się był odemnie o lnil- 
taju Grzegorzu, tnoitn niegodziwym na b y w c  

i zdradzieckim układzie m ark ietana; lecz że 
to bydź nie m ogło , musiał poprzestać na w ła- 
snem przekonaniu, że mnie prawnie posiada. W  
kieszeni mojey znalazł jeszcze list od kochan­
ki do pułkow nika, na dzień przed zgonem 
od eb ran y , i opłakiwał los dobroczynnego stry­
ja , k tóry konając oświadczył przytom nym  of- 
fieyerom , że go swoim dziedzicem mianował 
w  testamencie.

Tak spoczywając pod głowami mojego 
kochanego sierżanta, doczekałem się tey  siod- 
kiey chw ili, w  którey  wyzdrowiawszy zupeł­
nie zaczął się mną odziany , po pokoju prze- 

chedzić. Co to za nowa była dla mnie przy-



jem ność, gdym sobie w spom niał, źe tak szczę­
śliw ie z ram ion walecznych na waleczne prze­
szedłem , zacząwszy móy byt na polędwicznych 

i wódczanych?

Pew nego d n ia , kiedy posępny zawsze 
Adolf, ( ta k  się nazywał móy właściciel) nie 
odbierając Źadriey wiadomości o Adelinie , miał 
się już wybierać w drógę za pólkiem , k tóry  w 
postępie za uchodzącym nieprzyjacielem, sta­
ną ł na granicach państw a; niespodzianie od­
biera list z W arszaw y z doniesieniem: że jego 

nayczuisza kochanka przybyła tam z Swą mat­
k ą  i w  liaywiększey o niego zostaje niespo- 
koyności. — Natychmiast wysłał odpowiedź przez  
szlaffetę, zapewniając żc tam extrapocztą zaraz 
ju tro  poleci; i na obchód tego szczęśliwe- 
wypadku , zaprosił kilkunastu kollegów różne­

go stopnia, na suty wieczorek do siebie, i ra ­
zem na pożegnanie.

W esołość przy dobrem winie , w net po 
zebraniu się gości, była nieustającą.— Podług 

zw yczaju, nastąpił fa ra o n tk .—  Móy Pan, ma-



iąc-jeszcze w  zapasie' ru lo iiib i duŁat<W, jak- 
zączął pojiiterową,ć, tak te? szczęśliwie wszy­
stkie przegrał. Patrzałem  nato z boleścią, p rze ­
w idując że jutro nie będzie za co wyjechać 
podług zamiaru ext"rapocztą. —

Po rozeyściu się .tow arzyszów , ciekawy 
byłerń co też zrobi. Zaczął się przechodzić po 
pokoją i z początku* złorzeczyć kart wynalaz­
com. Nakiąwszy im do , w o ji, i nąłajawszy, 
sam sobie za nierostropną pokusę do gry, przy­
siągłszy odtąd  w ięcey nigdy niegryw.ać, zdiąl 
m undur, i mną który mu służyłem  teraz za 
•szlafrok, odział się i siadł, przy stoliku na dal­
sze medytacje.- ”Co za szaleństwo ! co za n ie- 
„ baczność, zapomnieć się do tego stopnia? 
„ Co ja tu  pocznę? . . .  Prosić kogo o pożyczę- . 
„ n ie , a zw łaszcza tych , co odemnie w ygra- 
,, li? byłoby nierozsądnie i nieuczciwie! . N ie- 
, ,  jechać, uprzedziwszy kochankę że ją za kil- 
„  ka dni do serca mego przycisnę?.. Boże! co 
„ ona sobie pomyśli?.. A w reszcie przyjechać 
,, gołym?, kto wie jaki dziś stan jey matki?... 
,, M n ichy , kilkadziesiąt., dukatów- .bardzo j.ey się 
,, przydało! Zrabow ano ich do nitki i spalono im 
,, wioskę.... Bóg łaskaw' iż biedne uciekły z ży- 
„  c iem !.. O ja niebaczny i razem nieszczęśli- 
„  wy!.. Znikąd n»d»ioi;..— Dalibóg!,, że niewiem  

co mnie od tego wstrzymuje, że sobie w łeb 
,, niewypalę!.;.,, Ton w yrzekłszy , chciał w ło­
sy ?  głowy wyrywąć, i w tym  nieludzkim za-



nuarze , ściągnąwszy rękę do góry , przypad­
kiem zawadził o móy kołnierz , ta k , źe pa­
p iery  w  nim zaszyte namacał. ”Dla Boga! (zer- 
„  wawszy się z krzesła zaw o ła:) byłżeby to 
„  testam ent mego s try ja , którego nadarem nie 
„  pomiędzy papierainy szukano? Ale cóź on 
„ mi w  tym  przypadku pomoże? T u  mnie n ik t 
„ n iezna, a wreszcie przystałozby mi zaraz 
„  po jego zgonie, na m ajątek jeszcze llieode- 
„  b ran y , zaciągać d łu g i? .. .  N ie , tego nigdy 
„ niezrobię. Sto kilkadziesiąt dukatów , któ- 
,, re po tym  szanownym dobroczyńcy przysła- 
„ 110 mi nazajutrz po jego zgonie, w godzinie 
„ zm arnowałem ! O cieniu drogi! n iew art by- 
„ łein tsvojego przywiązania! „ —

W  tym wchodzi ktoś we drzw i; —był to 
c liiru rg , który dowiedziawszy się o przegra- 
lle y , bo sam niemógł bydź na bankiecie, przy­
szedł do Pana Sierżanta z sążnistą burą;....— 
lecz zastając go prawie łzy ron iącym , zapy­
tał o przyczynę? W yznanie było nayczulsze, — 
ale sam zacny Ewangelista  niemiał rów nie sze­
ląga, bo wczoray takiż grzech popełnił.—• N ie- 
pomyśleli obadwa, że móy kołnierz miał lekar­
stwo na tę całą chorobę; i móy dziedzic ko­
chany , ponow ił tylko uroczystą przysięgę, że 
nigdy a nigdy kart n ie ru szy ; a chirurg wtó­
row ał mu półgębkiem i śmiał się mimowolnie.

” Ale wiesz też co przyjacielu? rzecze 
„ A dolf po skończonym obrzędzie; z re w id u j 
„ no mi kołnierz u mego płaszcza? -  Na co? —



„ Sara n iew iera, ]ecz mi się zdaje ze w  nim 
„ jest coś.— W  samey rzeczy jest papier, mo- 
„ źe dla dania mii Lepszey tęgości. Z tern 
„ wszystkićm nic nieszkodzi. Czy masz scyzo- 
„ ryk? -  O to  leży.,, -

Adolf mnie zd ią ł, a dobry  cliirurg zrę- 
ezniey od kraw ca, bez naymnieyszego uszko­
dzenia odpru ł kołnierz i w ydobył papiery.— T e ­
stament i dwa wexle! jeden na 5oo ; drugi 
lia 4oo. d u k a tó w ! . . .—

Naco tam wiele gadanin, bez potrzeby? — 
Zaraz nazajutrz były  dukaty now iutyńkie i ex - 
trapoczta. — C hirurg musiał ich przyjąć 100, pod 
k lą tw ą i wieczną nienawiścią jeżeli wzgardzi; 
i może tego samego dnia zaraz puścił ich mię­
dzy bractwo, — a my polecieliśmy z moim panem 
jak w icher do W arszawy.

K o n  i e c  C z ą ś c i  II.

K W A R T E T
B A  Y  K A z R O S S  Y J S  K I Ę  G O.

Małpa w koncepty obfita 
W idząc raz osła,
P ro iek t w niosła,

Ażeby się zgromadzić i dać koncert szumny.



Myśl wyśmienita,
R zekł osieł rozum ny; (nął;

W ięc szybko po niedźwiedzia co z talentów  sły- 
Aźe się kozioł naw inął,

J  iego w zięli, miijio proźby i wymówkę.—  
Przynieśli dwoje skrzypców, basy i a ltów kę,

J mitv podług rozkładu;
A usiadłszy, na łące ,

Pe w ni i i  amatorów przywabią tysiące,
Nuż zaraz w smyczki! — G rają, — niema ładu. 
S tóycie! Zawoła m ałpa, st.óycie! co czynicie! 

W y źle siedzicie.
T ak  nam kw arte t nie póydzie. N iedźwiadek

( z basami 
Powinien, usiąść, przed nami 

Na pj-zeeiw ko aJtówkj,, i ia także p r /m a ,  
Przeciw  Kozła co w tór trzym a;
A zobaczycie ró żn icę ,

Upewniarp źe zagłuszym całą okojjęę.— (wsłowo! 
W ięc da capo, zagrali, — jak w pr.zód , słowo 
Już ja w iem ,krzyknął osieł, jeszcze raz na nowo, 

Jednym skończymy zapędem ,
Lecz siądźm y rzędem. —

Bydź inoźe, rzekli, osieł nąsz nie w  ciernie b ity , 
W ięc przestawili pulpity,

J  g ra ją , — każdy się sili,,
Ale niedźwiedź takt zgubił, wszyscy, sig zm ylili,r- 

Zląd powstały ,
3 liczne przym ów ienia, i hałas niem ały ,

Bo każdy chciał lepiey wiedzieć, 
Jak trzeba siedzieć.—?



32 K W A R T E T

Na szczęście Słowik w te  z ja w ił się s tro n y ; 
Do niego tedy w pokłony,
P rosząc, by pod rozpoznanie 
Raczył wziąść każdego zdanie,

A potem aby w ytknął wetem który pobłądził, 
J kw artet ich sam urządził;—

Bo, mówią, wszystko mamy, nóly, instruinenta, 
Siedzieć tylko rzecz przeklęta !—  

"Aby bydź, muzykantem więoey umieć trzeba, 
Rzekł S łow ik, na to uszu niedały wain nieba;
J jakkolwiek siędziecie, to z waszego składu, 

W  muzyce niebędzie ładu.

BRZYDKI CZŁOWIEK, 
Z D A R Z E N I E  P R A W D Z I W E .

Niemasz podobno dla ezłowieka dole­
gliwszego cio su , jak w yrządzenie mu wzgar­
dy która tym gorzey rani,im jest mniey zasłużoną. 
W szakże te n , kto już ozięble ją znosi, n ie - 
nioźe się uważać za naylichszego członka W  
społeczeństwie; bo wzgarda jest piętnem hań­
b y , — a od t e y , ludzi nieskażonych zasłania 
prawo. — Ztąd pochodzi, że nieraz naydotkliw- 
eze urazy przebaczamy sobie naw zajem , lecz 
nigdy wzgardę.

Są przecież tak nierozważni i lekkomyślni 
junacy , że im się czasem z fizognomii ktoś 
niepodoba, i dopóty się niezaspokoją, póki mu 
llicdadzą uczuć swojego w s trę tu , przez szy-



derskic -weyrzenip,, albo czasem głośną p rzy -  
mówkę. Lecz ?e.,n ieraz przykładnie ukaran i, 
całe życie płochoęęi sw ey  odżałować niemogą; 
liczne wypadki, są dowodem tey praw dy  oraz. 
llauki. Następujące, zdarzenie, którego tylko 
aaęna popędłiw ość, nie junakierya była ofiarą, 
niebcz użytku może tu  opow iem y.,

VYrŚtr,aiburgu pew ien pfijęer fraMcnzkl, 
grał w biilard,, i w ciąż .przegrywał. Jakiś czło­
w iek, uderzający szpeluością tw arzy , stał na- 
sali i przypatryw ał się grze. O ffic e r, który 
Źaduey p a p ty iw ygręć niem ogł, rzecze nako- 
nieo w  rozją trzen iu : "Z daję się, ze tego P d —
na., czart na mnie. tu nasadził! Człowiek brzyd­
ki , słowa na to  nicw yrzekł — Officer pow tó­
rzy ł mu.to w same oczy.—  ”Grą w  biilard nie- 
zateźy tylko od szczęścia „  była zimna odpo­
w iedź .zaczepionego,— Lecz officer nięprzęstał 
Ma tern: "W idok fizoguoinii VYTana, zawoła
j, na niego z f iiry ą , ma taki diabelski w p ływ  
» na grę moję, izbys: .m i' naywiększą łaskę zro- 
i, bił, gdybyś, chciał oddalić się z tego m iey- 
» sca.„— Z .początku nieznajom y, z goryczą o - 
parł. się tak dziwacznemu żądaniu; lecz gdy of- i 
fi c e r , coraz uszczy pliwszyoh wyrazów prze­
ciwko szpetuości jego używać z a c z ą ł ,— w y­
szedł uakonieic w i ió d  szyderskie potakiwania 
obecnych.—

Nazajutrz ra n o ,. nsłyszał officer, że ktoś 
bardzo nieśmiało do drzwi mieszkania jego za­
pukał. i -  ”£rOeez!„T-. i  wchodzi brzydki czło­



wiek, k tóry  grzecznie go przywitawszy, w to­
nie przyzwoitym rzecze: ” Wiesz W P an  jak 
mocno obraziłeś innie w czoray. Jestem w praw ­
dzie naywiększym nieprzyjacielem pojedynków; 
lecz w tym drażliwym w ypadku, niepozosta- 
je  mi inny sposób , jak prosić go o zadość n- 
czynienie. Z całego serca móy P a n ie , k to­
kolwiek W Pan jesteś.,,

O fficer stanął na przeznaczoną godzinę,— 
spotkanie było na szpady,— obrażony ran ił go 
W  ramie. -  Leczenie trw ało sześć tygodni, po- 
czem officer wyszedł na świat.—  Na drugi dzień 
znowu ktoś we drzw i puka, i znowu wcho­
dzi brzydki człowiek — ”Co mi W P an rozka­
żesz?— Juzem raz W P auu powiedział, i e  po­
jedynków nienawidzę; ale niestety! obelga mo­
ja niejest jeszcze za ta rtą ... — O! jn k to ? .. czy 
W P an  jeszcze żądasz spotkania? przerw ał of­
fice r; służę mu ju tro  w południe , na tem że 
samem inieyscu.,,

Nastąpił drugi po jedynek ,— officer ode­
b ra ł ciężką ranę i dw a miesiące był leczony.

Zaledwie pewnego dnia pokazał się na 
przechadzce, zaraz nazajutrz mii-ial zawołać 
^Entrez /„  bo człowiek brzydki uprzedził go w 
zwyczayuy sposób, o swoich odwiedzinach. ”Nie- 
„ uwierzysz mi W Pan ile innie to dolega, że 
„  ten dziwaczny przesąd, zwany drogą hono- 
„ ru ,  niezaspokoił mnie jeszcze Zadane W Panu 
,, ciosy, podług zdania znajomych, nie są wy- 
,, starczające na zagładę mojey obelgi. W iem 
,, że W  Pana szlachetny sposób myślenia nie-



>] dozw oli, abyś mnie w oczach ludzkich zo- 
» stawić chciał poniżonym.,,

”Dobrze! dobrze! zawoła z roziątrzeniem  
°fficer, nietraćm y czasu!,,— W ezwano sekun­
dantów i walka się rozpoczęła natychmiast. — T ą  
fazą olificer z uaywiększą natarczywością ude­
rz y ł na swego przeciw nika; lecz 011 podług 
Zwyczaju z zimną krw ią ranił go prawie śm ier­
te ln ie , i życząc prędkiego wyzdrowienia, wró­
cił do miasta. Młodość i szczęśliwa natuia, p rzy- 
staraniu zdatnych chirm gów, w cztery miesią­
ce przyw róciły  mu zdrowie.

Rano tego samego dnia, w  którym dał 
się pierwszy raz widzieć publicznie, zaprosił 
kilku przyjaciół do siebie. W  liczbie tych znay- 
dowali się i tacy, którzy pod ów czas przytom ni 
byli grze w lh lia rd ; i lubo swoje tak niepo- 
Wiyśhie pi'*j■ dynki wspomniał im obojętnie, z  
pew ną atoli inespofcoynofcią ałuchoł, czy zno- 
tvu kto we drzwi nie zapuka.— Nie długo na 
to  czekał. - Brzydki człow iek, wymawiając z 
uniżonością swoje natręctwo i złorzecząc jak 
da w nie v barbarzyńskim zwyczajom, nakazują­
cym krvvi rozlew  za obrazę honoru , dodał je ­
szcze i to : "Znajomi i krewni moi koniecznie 
Utrzymują, iż rodząv doznaney krzyw dy od 
W e  any, wymaga nieodzownie aby jeden z nas 
po leg ł!..,, Nu te s ł owa,  żalem i gniewem u -  
niesiony offieer, zaw ołał: ” J ten raz uieu-
chybię W Panu! lecz muszę mu oświadczyć- 
Źe niepoym uję, na honor 1 jak rnożna bydź 
tak uicoblagatty m, za jedno marne słowo w cierp-



kim humorze... z prędkości wyrzeczone? —Jakto! 
łaskawy Panie? rzecze tam ten ; więc mnie 
W P an będąc w cierpkim humorze, przez pręd­
kość tylko ob raz iłeś?— N ieinaczey, odpowie 
o fficer, ja  nikogo napastować liielubię.— E y ! 
czemuż mi tego W P an , zaraz przed- pierwszym  
pojedynkiem , przyuaym niey w o b c e  tych świad­
ków nieraezyłeś .powiedzieć, a byłoby do żadne­
go nieprzyszło. W ięcey byłbym  od W Pana nie- 
Żądał; i ponieważ obecni goście słyszeli teraz 
to szlachetne twoje w yznanie, jestem zupełnie 
kontent, i dziękuję mu serdecznie, za przyw ró­
coną mi ispokoyność.—

O fłicer wypogodził natychm iast czoło, i u - 
ściskawszy brzydkiego przeciwnika, z żołnierską 
otw artością zaprosił go do śniadania. -  W eso­
łość i dowcipne ża rty , tow arzyszyły reszcie 
uczty. — Opowiadano sobie nawzajem rozmaite 
zdarzenia pojedynkowe, gdzie wedle powsze­
chnego: zwyczaju jedna część była p raw dy , a 
trz y  czwarte przydatków , dla lepszego brzmie­
nia powieści. ” Co domnie, odezwie się brzydki 
człowiek, już. nieraz miałem to  nieszczęście bydź 
wyszydzonym za nieurodność ntey tw arzy, jak­
bym  ja temu był co winien; i mimo nienaw i­
dzenia pojedynków , zmuszany zostawałem za­
bijać moich przeciwników. Bo powiedzcież mi 
Panow ie,'przyda jakoby wspomnieniem tern roz­
ją trzo n y , jestżem w istocie taki szpetny ? — 
A le  by intymni ty  ! bynaymniey!,, odpowiedziano 
bardzo grzecznie;,, J odtąd brzydki człowiek 
za miłego uchodził.



W I A D O M O Ś  Ć
H IST O R Y C Z N O  - K R Y TY CZN A  

O PISMACH PERYOJjYCZAYCII w POLSZCZĘ,
D O P E Ł N I E N I E ,

W s rą p . Już po  w yjściu  na w idok szóstego 

tomiku F lo ry , przypom niałem  sobie dopiero 

dwa p ism a  peryodyczne, m ające właśnie p r a -  
w ° do chlubnego w spom nienia, to je s t:  Gaze­

tę  Wiey.sk ą i Sylwana. -  Upadek zagraża ją ­

cy z początku równie Florze, j a k  licznym  dziś  

je y  towarzyszom, zdaw ał się ju ż  pozbawiać m nie 

nadziei dopełnienia wiadomości, tyle inleres- 

sowney dla postępu lite ra tu ry .—  / / - ' ch w ili 
zw ątp ien ia  o dalszych sześciu tom ikach, p rzy ­

t y ty  nowe p ism a  wychodzące w  W a rs za w ie • 

póiniey nadszedł trzeci numer tegorocznych  

R o z m a i ' r o ś c i  L w o w s k i c h ,  z  którego w yczyta­

łem  wytknięte sobie pom yłk i przez P ana  U w a­

żnie kiego na karcie 23. — Ogółem przybyło m i 

naraz ośm p ism  peryodycznych do poprzednie 
go zbioru. 3



N iże li je d n a k  przystąpię do opisania ich  

po krótce: winien e/n nayprzód, korzystając z  

przestróg P . U w aznickiego , sprostować w ła ­

sne usterki, lecz razem  je g o  mniey słuszną i  

nie na swojern mieyscn zrobioną m i przestrogę 0- 

deprzeć.-— W spom ina  autor nayprzód, że W ia ­

domość historyczna krytyczna o p ism ach  p e -  

ryodycznych w  P o lszczę , je s t  mafcin dopełnie­

niem  tego, co j u z  w  tym  przedm iocie P .P .  

Bendkowski i  Ghłędowski pow iedzieli. P ra w ­
da ze dziełu pierwszego, należy n iem al to

b - .. ■ * • • SŚftJ--.'.
w szystko, co się tyczy p ism  polsk ich  do roku  

1 8 1 2 ;—  z tego zaś co drugi powiedzieć m iał, 

liiemógłem właśnie korzystać, dla niemożności 

dostania na  ten czas tych  numerów pam iętn i­
ka  lwowskiego, w  których się rzeczony artyku ł 

znaydu je; za tóm poszło , ze przypom inając go  

sobie tylko z  dawnieyszego czytania , popełni­

łem  drobne omyłki, klóre tu  7.araz prostuję: że 

Gazeta L w ow ska  nie od roku  1806. lecz od  1811. 

początek w z ię ła , P a m ię tn ik  zaś L w ow ski nie



od  18 1 7 . lecz od  1816.  a  G a licy jsk i n ie od  

1 8 2 2 . lecz od  1 8 2 1 . w ych o d ził . —  D zięk u ją c  

P a n u  U w a zn ick ien iu  za  to naprow adzen ie m nie  

na dobrą drogę, z  którey m im ow olnie zboczy -  

łenv, nie m ogę zam ilczeć  p rzykrego  m i za rzu t u\ 

jakobym  w spom inając o P s z c z o łę  P o ls k ie ? - ,  

p o c isk i na n ią  w yw a r ł. To co p o w ied zia łem  o- 

P szc zo le , a  m ian ow icie  p o d  w zg lę d e m  złey  

po lszczyzn y , sty lu  i  sm aku, n iezaprzeczoną je s t  

p r a w d ą ,  z  czystego  w y p ły w a ją c ą  przekon an ia . 

Co s/ę za s ty c zy  sporów  z  j e y  w y d a w c ą , te  

lubo n iezasłu gu ją  na p o ch w a łę , nie są jed n a k ­

że tey  n a tu r y , ja k a  im  P a n  U w ażn ick i z  za  

tladto  srogtem nadużyciem  przydan ego  sobie 

n azw iska  , bo z  obrazą w szelk iey  p rzyzw o ito śc i 

1 n ie u w a ż n ie  n azn aczył.

P szczo ła  ta ,  przez ubliżanie innym  p is ­

mom, zaczepiając z  kolei jedne  p o  drugich , w  

owym zbyt nieszykownym artykule o  D cchw 

P ism. C za so w y c h  , chcąc się wynieść n a d  p e -



zio m , sam a  sobie w inę p rzy p isa ć  m oże, je ś l i  

z  przyc ię te /n  żądłem  i  sk r zy d ła m i, w  brew  p a r  

chlebnym  nadziejom , spolhał j ą  los Jkara. —

g g .  C h w i l e  S p o c z y n k u . Pisemko tygodnio­

w e od Stycznia 1827. r. wycliodzące w W a r­

szaw ie , w rodzaju dziennika m ód; lekkim pó- 

ezyoin i innym drobnostkom poświęcone. N u- 

m era k tóre nas tu  podocliodzily , niezaw ierają 

llic godnego w spom nienia.—

100. D z i e n n i k  P o l i t y c z n y . ( '7 g 4 . ) W y ­

chodził we Lw owie. Przypadkiem  zdarzyło mi się 
raz w idzieć jeden num er podobno tego pisma, 

i ile. zapam iętam , zawierał przedm ioty polity­

czne i jakiś artykuł historyczno-jeograficzny, 

w  stylu trochę gotyckim. {R o zm a ito śc iL w o w ­

skie N .  3 . r. 1827.)

101. D z i e n n i k  P o d h ó Ż y  (  1827.j  W ycho­

dzi w  W arszaw ie raz na miesiąc. Rzecz na­

der piękna, w ażna, dla każdego interessow na. 

Pismo nery  ody czne w  tym  rodzaju , w iele in -



n y d i p rzetrw ać powinno. Życzyć jednak na­

leży , aby w ydanie cokolwiek na większą skale 

Wzięte, obszernieysze bydź m ogło; równie gdy 

ta  gałęź litera tu ry , tak m ały jeszcze postęp W  

języku naszym uczyniła: czy niebyłoby z w iel­

kim dla powszechności uży tk iem , poświęcić 

W każdym  num erze jeden ArLykuł rozpraw ie 

chronologiczno -k isto ryczney  o wszystkich da­
w nych  podroźo-pisach ; jacy tylko w jakim ję­

zyku  pam iętniki swoje wydali; z krótkiem  wy­

szczególnieniem treści rzeczy , a naw et i sto­

sownym i ze znakomitszych wyimkami? Tym  spo­

sobem tenD ziennik  stanie się dla Polaków zbiorem  

encyklopedycznym  przyjem nych i  użytecznych, 

wiadomości. W szakże w  podobnym  rodzaju p i­

smo, bez pewnego porządkowego rozkładu w y­

d aw a n e , w ięcey u trudzi czytających bezszy- 

kow ną mieszaniną przedm iotów , niż korzyści 

przyniesie. D la tego życzylibyśm y W ydaw com  
aby przynaym niey na mieysce spisu rzeczy do 
każdego to m u , S łow nik alfabetyczny krajów  i 

> ludów zwiedzonych dołączali.



102. G a z e t a  P o l i t y c z n a . ( 1 7 8 6 .)  W y ­

chodziła w e  Lw ow ie w  jeżyku  francuzkim ; 

w cale nam nie jest znana. ( R ozm aitości L w o w ­

skie z  R oku  1827.)

1 0 3. G a z e t a  W i ł y s k a .  ( 1 8 1 7 . - 1 8 1 8 . )  R a z  

w  tydzień  w ydaw ana w W arszaw ie, w kształcie 

właściwym gazetom polskim, zawierała nowe 

odkrycia w  rolnictw ie i gospodarstwie domo- 
wera. Dla braku czytelników, mimo gorliwość 

w ydaw ców  i oczywiste pożytki , ustać m usiała. 
Styl jasny, w ybór doskonały przedm iotów , b y­
ty  niezaprzeczoną tego pisma zaletą.

104 . G a z e t a  P o l s k a . Od pierwszego G ru­

dnia 1826. zaczęła wychodzić co dzień , w y ­

jąw szy głów ne św ięta, w W arszaw ie; przezna­

czona interessownym  przedm iotom , a m ianow i­

cie P olityce  i L iteraturze. Nie wchodząc w  

pierw szy—  winniśm y odJać spraw iedli wą cześć 

drugiem u. Juz od niejakiego czasu, pogrąży­

ła  się u nas w tak  tw ardym  śnie krytyka, że 

korzystając z jey  milczącego stanu, ladajakie ta-



p e r y  o d y  C z n e  (;m

le n ta , wydawaniem w znaczney części m ier­

nych tłom aczeń, a m iernieyszych jeszcze oi-y- 

ginalnych płodów , m ogłyby z wielkim uszczerb­
kiem nauk i lite ra tu ry  oyczystey , zapełniać 

półki księgarskie, idąc w  n iepraw e wyścigi z 

p raw dziw em i; — gdy te ra z , dzięki wydawcom 

tey  gazety, recenzye w n ie y  um ieszczane, je ­

żeli zarozumieniom niezdołają położyć tamy, 
przynaym niey chęć czytania m ających, na do­

b rą  ścieszkę w  w yborze dzieł naprow adzą. —•

105. K c r y e r  K r a k o w s k i . (1 8 2 7 .)  W y ­

chodzi w K rakow ie od 20. Stycznia. Pow sze- 

chricy zabawie pośw ięcony, zaw iera k ry tykę 
obyczajów, mody, nowości rozm aite i anegdoty.

106. S y k w a n . ( 1 8 2 2 .- 1 8 2 7 .)  D ziennik 

leśny, obeym ujący naukę leśnictwa i łow iectw a. 

Pismo szczególnych zalet w  swym rodzaju, go­
dne znaydowania się w ręku  każdego dziedzica 

własności ziem skiey, jako przynoszące pożytki 

i  zaszczyt umiejętnościom. W ydanie bardzo pię­



kne i z wielu r j rcinatni. D ow iadujem y Ze 

po niejakiey przerw ie, znow u zaczyna w ycho- 
cliodzić, Dawnieysze poszyty Sylw ana, zupeł­

nie wyczerpane. —

I V  Boku  a 8 l 2. wychodziło w  Warszct-  
W e pisemko polityczno-satyryczne, do o wczaso­
w ych  okoliczności; lecz niem ając go  dzisiay  

p o i  ręką, napisu  nawet z  pewnością oznaczyć 

niemożemy. Trw ało k ilka  miesięcy.
JVe L w ow ie m a teraz wychodzić nowe 

p ism o  peryodyczne, je ś l i  można w ierzyć arty­

kułow i umieszczonemu w  N rze  3. Rozm aitości 

p o d  ty tu łem , ”B icz K r y t y c z n y -,,



M ARYSIA z A N D R YC H O W A.
P o w i e ś ć  z  r o k u  1 7 9 3 1 1 7 9 4 .

§. III. GO.ŚĆ Z A L O T N Y  w SK LEPIK U .

Z a  n a d t o  ' m n i e  u n i o s ł a  p o d e y r z l i w o ś ć  p ł o c h a ;
M o ż e s z  ni  ob y ć  z a z d r o s n y m  k io  n a d  ży c i e  k o c h a ?

N i e s z p o r y  S y c y l i y s k i e  T r a g .  A k t  I .  Sc.  I I I .

Filozofow ie nam p raw ią , źe życie ludz­

kie jest snem; lecz kocliatże filozof?— doznałże 

011 p ierw szey  m iłości? — Nie zapew ne; ci co 

tę  przyjęli zasadę, niedoświadczyli podobnego 

Uczucia, inaczey naw et sen praw dziw ych ko­

chanków życiem  b y  nazywali.

N igdy jeszcze z taką radością, niepow i- 

talem  w schodu słońca, — nigdy dusza moja 

uiemiała do walczenia z natłokiem  ty lu  w yo­

b rażeń  snujących się rojem  po głow ie, w  k il­

ku godzinach zaw róconey w dziekanii anielskiey 

dziew czyny....—  jak po pierw szem  poznaniu i 

rozcyściu się z M arysią. N adarem nie kazał mi 

lodz ie , pow róciw szy do domu, użyć kilka go-



dżin spoczynku. ”Gdzie ja bym  spal? rzekłem  

nagle, z radosnem  spoyrzeniem  w  jego d rzy- 

naiące oczy ; ja jeszcze nigdy w dzień niespa- 

łern! Raczey w y kochany o y cz e , użyjcie snu 

m iłego , boście się unuźyli, a ja za w as w skle­

piku będę siedział.— Ale bo m oże myślisz, że 

M arysia będzie także za swego s ie d z ieć?— O ! 

nie dlatego, ale wszelako....— No jakże ci te ­

dy poszło? — N ad wszelkie spodziewanie, móy 
oyeze.— A co m ów isz, n ie p ięk n a ?—  Jak róża 
rozkw itająca. — W ięc  ja się znam na tw arzycz­

kach P a w e łk u ? — J b a rd zo .— W iesz co Pa­

w ełku? Pan Marcin ty le  mi nagadał różnych 

rzecz}'...— Do p ra w d y ? — M arysia jest tak  do­

brze jak tw o ją , byłeś sam chcia ł.—  O móy 

B o ż e ! — Jakem Sodalis M arianus! Ja ci się 

naw et przyznam , że to by ło  oddawna życzenie 

m s z e .— Czy p o d o b n a ? — ZuSmy się od ma­

łego. Móy śp. oyciec a  tw óy dziadek , p rz y ­

wiózł go zenaną do W arszaw y, będzie temu 

trzydzieści sześć lat. P an  Marcin zaraz tu  so



bie podobał i  chciał p rzy  ciotce zostać; ale źe 

jeszcze b y ł młody i przytem  na poselki h a n ­

dlow e w yśm ienity , w ięc musiał p rzy  tkaczach 

w  Andrychow ie po całey zimie przesiadywać, 

i tylko na lato do W arszaw y przyjeżdżał i lo 

praw ie zawsześmy razem  wędrowali. T en  dw o­
rek  co dziś posiada, dostał mu się po c io tce , 

k tó ra  go nam iętnie kochała. Mieszkała tam  

niegdy uboga w d o w a , i m iała śliczną có rk ę ; 

z tąd  jawno, żeśm y oba za n ią  szaleli. Dziew­

czyna niew iedziała którego w ybrać, a m y n ie - 

mogliśmy się zgodzić, k tó ry  k tórem u ma ustą­

pić. Jednego razu przyszedł do mnie P an  M ar­

cin rzew nem i łzami zalany , wyznając, źe jego 
szczęście i życie, od mojey łaski zależy, i n ie­

boraczek padł mi do n ó g ! D om yśliłem  ci ja 

się zaraz w co on zagryw a, ale mi także dziew­

czyna głęboko w serce zalazła. Z początku o- 

pierałem  się naleganiu, i m ów iłem , źe ja też 

nieradbym  ją  utracić, ale rzekłem , niech się to  ba- 

łarauctw o już raz między nam i zakończy. Kogo



ona sama w ybierze, daym y sobie poczciwe sło­

w o , tem u jey  drugi ustąpi. ”Ja tak  nieobcę 

„ rzek ł do mnie, tym  sposobem jeden z nas m u- 

„ siałby doznać pogardy i m iałby w ieczny żal 

„ do drugiego.,,— H a! to  nie wiedzieć jak zro­

b ić , odpowiedziałem ja ; bo jak znow u mimo 

jey  woli jeden  drugiem u jey  o d s tą p i, to też  

tak się będzie patrzało, jakby nią wzgardził. — 

''N ie ! nie! zaw ołał z głośuem łkaniem  Pan M ar­

c in , to  wszystko ty  sam W oytusiu  (serdeczn ie  

mię ściskając p rzy d a ł)  bez obrazy możesz za­

kończyć. O to ci się sumiennie przyznam , rzekł 

da ley , żem prosto od n iey  do cię przybiegł. 

Oświadczyłem  jey k ró tk o , że żyć bez n iey  

dłużey uiemogę , zaklinając iżby mi raz pow ie­

działa, czego się mam spodziew ać, czy zgonu, 

czy jey  ręki? D ługo myślała Salusia co z tern 

zrob ić , ale w estchnąw szy wreśoie i poyrzaw - 

■fizy na mnie litościwie, rzekła: "Juźciż ja wiem, 

„ że lu  jednego trzeba koniecznie w ybrać ; ale 

„ Bogiem się św iadczę, żeście oba z W o y tu -



.•> sieni godni, abym wam  serdecznie sprzy ja- 

s> ła ;  wszelako kiedyście tacy natarczyw i, to  

'>» niechże W oy tuś powie, że niebędzie do mnie 

» miał żalu i u ra z y , toż wam się juz i od- 

>) dam.,,—  Niechcieyże tedy przyjacielu  mojey 

*guby, rzek ł liareście, porw aw szy mnie za szy­

ję, Bog ci to stokro tn ie nadgrodzi, i oto mo­

la w szystka k rew  m iędzy Salusią i tobą zosta­

nie podzie lona!,, —

"D ópieroz tu  się rozpłakał jako dzieeie, i 

tak m nie zm iękczył móy P a w e łk u , żem już 

^tużey niem ógł w ytrzym ać; i  łubom kochał 

‘̂ alusię zapam iętale , jednak pom yślaw szy, że 

oba jey mieć n iem oźem y; takci z nayw iększą 

żałobą odsiąp iłem , bo w idno było, że on by 

°̂gt> nieprzem ógł swym żyw otem . O tóż to w i­

n isz  P a w e łk u , od tey  chw ili, mogę pow ie­

dzieć: Że choć Salusia, przed la t dw unastu za­

chorowawszy raz nagle w  A ndrychow ie, umar-i 

*aJ P an  M arcin został w ierny  w  przyjaźni któ-



r ą  mi raz poślubił, i dałby Bóg, abyśm y w je ­

dnym  grobie kiedyś spoczywali.,, —

Przypom nienie to wycisło tk liw e łzy pocz­

ciwemu ojmu i ledwiem  go uprosił, ze spad 

p o szed ł, a mnie dał klucz do sklepu. Odm ie­

niw szy więc suknie , jednak wym uskany jak 

do tąd  nigdy jeszcze, udałem się na mieyscc 

z naszym starym  K asperkiem , k tó ry  o cenie 

każdey praw ie sztuczki tow aru  dokładnie w ie­

dział. Jakaż była moja rozkosz i zachwycenie, 
k iedy  po otw arciu kram nicy, w yjrzaw szy tro ­

chę w pod le , postrzegłem  m oją M arysię, już 

także oyca swego zastępującą, w tow arzystw ie 

ow ey góralki co nas wczoray do altanny za­

prow adziła ! Zaraz mi serce pukad zaczęło, jak óvi 

Niem iec o jałm użnie w ędrujący, i ledw ie nie 

w yskoczyło do niey. Poczciwa dziewczyna 

pom yślałem , dopuściłaż by ona swem u oycr 

po całonocnym z dobrem i przyjacio ły  niew y 

Wczasie, mozolid się p rzcdażą w sklepie, a sa­

ma przez ten  czas używ ad w ypoczynku? Nie!



ona tak  go kocha i czci, jak ja m ojego; serca 

nasze zjednoczone miłością tak czysty i tak na­

m iętną ku sob ie , nieinogą bydź odm iennycli 
uczuciów  ku rodzicom .— Ju z  chciałem  zosta­

w ić na m om ent w iernego Kasperka w sklepie, 

a sam frunąć do n iey  na samczych skrzydłach 

turkawki, kiedy ni z tąd ni z o w ą d , musiałem 

z tym  starym  gderą, w ytrzym ać następującą 

bardzo niesmaczną rozmowę.

K a s p e r e k . (  g ła s zc zą c  się p o  ły se y  czuprynie  

i  p ła c z ą c y c h  W ąsach .)  D okądźe Bóg prowadzi?

Ja . T u , n ie d a le k o , m ó y  K asperku.

K a s p e r e k . T o  ja  sam zostanę w sklepie?

Ja . W n e t p o w r ó c ę , jeszcze  te ż  d o sy ć  rano, 

i tak się  n ic  n iesprzed a .

K a s p e b e k . Nie oto chodzi, ho j a  t u  nieo- 

szukam i niedam się oszukać..: ( z  gniewem') 
Jegomość sta ry  zna mnie dob rze .. . .

Ja. O  cóz w ię c  m óy  k och an y  K asp erk u ?

K a s p e r e k . ( p o d rz e in ia ją c .)  M ó y  kochany 

Kasperku!... Ja w iem  o co mi chodzi.



Ja. (p o g ła sk a w szy  g o .)  No, ty lko się n ie - 

gnieway. M ozę ci to  m arko tno , iż cię oneg- 

dy  nieprzyw itałem  od razu? Przebacz źe mi; 

w iesz, że to  już 6. la t m inęło , jak n iew idzia- 

łcm  oyca; zatym  niedziw , iż  cię na chw ilę 

zapomniałem.

K a s p e r e k  ( udobruchany .)  Ey! d o  czegóż to 

znow u , żebym  ja miał na W P ana oto bydź 

zagniewanym? wcale mam co innego na se rcu . 

W yp iastow atem  W P ana ,—  kochałem jak swoje 

dziec ie ; zatym  niem oźe rai też by^dź po myr- 

ś l i , że.... ale co tam , wolę już nic niem ówić. 

(  w padając znow u w  z ły  humor.} N iech tam! — 

Ja. N ierozumiem cię K asperku; radbyrm z 

dnszy w iedzieć przyczynę niespokoyności, k tó­

r ą  czytam w tw ych oczach. Pow iedz źe mi 

proszę cię. —

K a s p e r e k . Ey! na co mi w tykać nos w  cu­

dze spraw y. Jak sobie kto pościele, tak się wyśpi.

Ją. Cniecierpliw ie .) D ziw ny jesteś z twojemi 

przekąsam i, to jest ni w p ię ć  ni w  dziew ięć.—



K a s p e r e k . Tak... zapewne.... bo ja  jestem g łu­

pi K asperek , stary  baja.

Ja . D la  czeg ó ż  w y r a ź n ie  m ó w ić  n ie ch ce sz ?

K a s p e r e k . B o w i e i n  ż e  t o  s i ę  na  n i c  n i e z d a .

J a .  Cóż ci to szkodzi spróbow ać? Gaday.

K a s p e r e k . Poznał Pan Pawełek wczoray 

Marysię? c o ? . . .

J a. P ozn a łem , i n a w et ., ż e b y ś  w ied z ia ł... iż...'

K a s p e r e k .  P okochałem ... n iepraw daż? T fy  ! 

(  trzęsąc, g ło w ą .) Ja to zaraz przepowiedziałem , 

że ta fry je rk a .. . .

Ja. N o, 110? do czegóż zmierza taka mowa?

K a s p e r e k . A mówiłem starem u Jegomości że 

JO na diabła się n iezda,. ,  i otóż rnąsz!,,,,

J a . Przestrzegam  cię Kasperku, że sobie za 

w iele b ry k asz .. . .
K a s p e r e k , (un iesiony g w a łto w n ie .)  Co! j a  

brykam ! ja brykam ! Ja s ta ry , w ie rn y , p rzy ­

chylny z duszą i ciałem, gotów się dać za was 

powiesić, p o ćw ie rto w ać ,... ja b rykam ?D obrze, 

niech tak  b ędz ie , ale co p raw d a , co Bogu i



ludziom wiadomo, wypowiem , wybaję, wyplotę,' 

wygdćram  ! . . .  T a k ,  ta śliczna, ta czarująca, 

ta  bogata W P ana M arysieńka, coście ją  oba 

zc starym  Jegomością tak przed chw ilą pod 

nieba wynosili; bo ja to  wszystko słyszałem,., 

jest... jest... t f y ! poza! się Boże wspomnieć. — 

Ale niech P an  P aw eł nietraci sobie czasu i 

na umizgi pośpieszy ! Panna jest w sklepiku,..,’ 

może sama,... notabene jeśli pew ien Jegomość 

jeszcze nie wstał... et ccci er a bomba!,. W ięcey  

n ie tm n ę , co w iem , to wiem dla siebie.
J a . Słuchayno starcze? Spoyrz w  g ó r ę  i po­

łóż  rękę na sercu , i zastanów się dobrze coś

p o w i e d z i a ł . . - . .

K a s p e r e k .  „ T a m  w  g ó r z e  j e s t  s ą d  p r z e d  k t ó -
.  • sferym  wszyscy staniem y, a ja zapewne pierw ey

od w as; tu  w  sercu jest sum ienie, żadną o- 

b łu d ą  i fałszem nieskalane, a na tych ustach 

jak żyję , kłam stw o n ieposta ło !. . .

J a . J e s t e ś  ż e  p r z e k o n a n y  o  t e m  c o  c h c e s z  p o ­

s i e d z i e ć  ? . . .



K a s p e r e k . Przysięgnę, źe ta Panienka z a  s z e ­

l ą g  niema cnoty; źe każdego clice złowić w  s w o ­

je sid ła , i ze wszystkiertii jednaka...

J a . B o żadnego jeszcze niekochała d o  tych c z a s .

•Ka s p e r e k . Żadnego jeszcze niekocliała?... ho! 

ona wszystkich kocha, i każdy to od niey  u -  

sły szy , kiedy zechce.,,

O. itatnie słow a K asperka, na w ylot mnie 

przeszyły. T o  praw da pomyślałem, że ona zaraz 

W pierwszych w eyrzcniaeh, to słodkie zrobiła mi 

wyznanie, choć tylko ^ciśnieniem r  ki była za­
pytyw ana?... M iałażby niestety! bydź tak p ło ­

chą? O na, która na wspomnienie swego dziad­

ka , tkliwe łzy w yron iła?•... .Marysia tak nie­

w inna, tak szczera, tak dziewiczcy peina pro­

stoty?.. O Boże ! m ogłyżby to bydź skutki w y­

chow ania w  sto licy , k tóreby  się aż na dziew­

czynę miernego stanu lozlcw uć miały?.. O Ma­

rysiu! ty źb y ś  z rozgorzałego tobą serca, igrasz­

kę sobie czynić śm ia łą? ...—



Kiedym tak gorzko dum ał, stojąc n ie p i-  

ruszony w in ieyscu, p rzerw ał milczenie moje 
K asperek temi s ło w y :

” Co dzień się tu  do jey sklepiku lńe- 

zm iną paniczyki i o fficerk i! —

J a . ( 2  g n iew em .)  Juź to  słyszałem z  dzie­

sięć razy. —

K a s f e e e k . Przecież j a  na w łasne o c z y  w i­

duję te um izgi, a to już licha w arto , kiedy 
panienka w szystkim  rada. O 3'! n iepróżno tam 

z e  zamku królewskiego jeden pazik ustawicznie 

koło  niey się zakręca;— a juź tu  te dw orskie 

jamniczki niejednę naypoczciwszą dziewczynę 

.w ykierow ały na w ielką D am ę , , . ^ — ja w iętn 

dobrze co mówię. T e n  Jegom ość, słyszałem 

od ludzi w iary godnych, że już naw et i po 

x>ężycu, u  którego każdy kot sz a ry , ma to  

szczęście w idywać się z  P anną M aryanną, —

J a . T o  jest potw arz ! ohydna złość! 

K a s p e r e k . D o b rze , dobrze , niech sobie b ę ­

dzie p o tw arz , i złość, pokaże się to  wszyst­



ko. Jahym trze rh  groszy n icdał, że i Pan 

P aw eł już wezoray został pokochanym ?.. ho tak 

z kolei wypadało. A co? albo nieprawda? W ie­

dzą są iedzi jak kto siedzi. P anna , jeżeli się 

n iem ylę , dużo chce mieć kochanków .—

Ja. (  z gniew em  ) Domyślam się już reszty. 
Cały ten zapas plotek, udzielił ci pew nie Pan 

Stefan sprzysięgły Marysi nieprzyjaciel i obga- 
dywacz.  Ż jlrła  się Leż właśnie wezoray na 

niego i wszyscy' mu nadawali przydom ek p le - 

ciucha i zazdrośnika. —>

K a s p e r e k . N * > , no , już więcey słow a n ie- 
rzeknę. A ba! otóż jak widzę i Pan Paź prze­

leciał przez ulicę. P atrzayże W  Pan teraz Pa­

nic P a w le !— O toż i do niey smyk!.. Masz go 

W P a u ! ..— T eiaz  proszę do Panny  M aryanny? 

Ja  s ta ry , głupi K asperek, o niczem niewiem  

co się d ie je , gdyram , p lo tę , n i w pięć n i 

\y d z iew ięć .,,—

N ow y grot uderzy ł w e mnie ! Już na to  

nic niepowiedziałem  K asperkow i, tylko w y­



szedłszy przed sklepik, siadłem na kam ienney 

ławeczce, naydotkliw iey strapiony. Mimo tak 

oczywiste dowody jey niewinności i cnoty, któ­

rych wczoray doznałem , piekielna podeyrzli- 

wość opanowała moją duszę. Owe jedwabne 

dom niem ania, jakie sam sobie przed godziną 

tw orzyłem , o nienagannych zalotach młodzi, któ­
rey  kilkunastu składało orszak hołdowniczy jey  

w ielb ieielów : znikły w  jedney minucie, i czar­

na melancholia okryła mnie zgryzot sierm ięgą.

Długo siedziałem jak p rzyku ty ; postana­

w iając sobie unikać oglą lania tey z d r a d l i w e j  

dziew czyny, k tórey  tak słodka powierzcho­

wność, ukryw ać mogła ty le bezczelncy obłudy.

Ale ktoź pokochawszy nad życie , dlugó 

zostaje w tym  le targu  niechęci i od iazy? Po 

w oli stygła we mnie gorączka nienawiści, i chmu­

r y  zagrażające p iorunom  zniweczenia moim na­

dziejom, rozpraszać się zaczęty; i kiedy tryum ­

fujący Kasperek, stanąw szy we drzwiach skle-



pH, gwizdał coś na nule krakowską, serce mo­
je poczuło w sobie słodycz wczoraj szych słów 
M arysi i szepnęło ini skrycie: Niesądź a i  sic 
przekonasz, — nierozpaczay a i  ci ostatni p r o ­
m yk nadziei zgaśnie , — nie w ierz cudzym  językom , 

bo od tego m asz własne oczy.— T akL . pomyśla­
łem , zerw iym y od razu lę dręczącą zasłonę; 
teraz jest pora, może naydogoduieysza. D ałcy 
Pawełku! nabierz odwagi, niestracliay się dw or­
ską postacią pa/ika, co cię może wzgardą po­

b ita ; idź suiiało i dowiedz się naocznie o tw o­

im lo s ie ! .. .
P o szed łem ;—  bo tylko bjdo kilka k ro ­

kowo— Ł ytki drżały podem ną, — alem już na 
nic niezważał. — Sta wam przed progiem Ma­
rysi i widzę ją  w teyże samey anielskiey, w tey  
czystcy i n iew inney postaci jak była wczoray, 
rozm aw iającą zp az ik iem , ale tak skromnie i 

w  przytom ności góralk i, i e  w oka mgnie­
niu gotów byłem  zapomnieć o truciznie któ­
ra  mnie pożerała. N iezmieszana moim wido­

k iem , przeprosiła P azia, że m u dopiero na



ju tro  w ygotuje rachunek, a gdy on pożegnaw­

szy ją  grzecznie o d sz e d ł,— przybliżyła się 
do mnie, i z wdzięcznym uśmiechem ścisła mnie 
za ręk ę .— ''Otóż jesteśm y sa m i, rzekła piesz­
czotliwym głosem , jakby przeczuła moją ro­
zmowę z K asperkiem , i pragnęła rozproszyć 

smutek. D laczegóż ta  posępność na tw a rzy}  

Ja. M ożnaż to zawsze bydź wesołym? 
M arysia. Móy Boże! a cóż to P aw ełkow i? 

Ja. T a k , źle mi trochę na se rcu .. . .  krew  
mi coś n iesta tku je...  miewam czasem gw ałto­
w ne b ic ie ;— ate się to powoli uspokoi, dla 

tegom  w yszedł na ulicę, Żeby trochę pow ie­
trza  z ła p a ć . . . .

Ma r y s i a .  ( bardzo troskliw ie .) N iechże P a­
w ełek  wniydzie dalcy ... ( biorąc mnie za rękę 

i  w idząc m ały  opór.)  Móy Pawełku!....,,—

T o  słowo M ó y ! .. .  tak tk liw ie, tak żało­
śnie w yrzekła; w oczach jey, taka czułość się 

m alow ała: że nawet przekonany o n iew ier­

ności, ni ‘potrafiłby jey się n ikt oprzeć. W sze­

dłem  więc , i posadziła mnie W krześle sw o-



jego oyca. "Małgosiu! zawoła na góralkę, sl oce 
no do apteki W asilewskiego naprzeciw ko, i 
przynieś owych kropli co to je rodzic nieraz 
b ierze?

Ja. Ale nietrzeba, n ie; już mi lepiey. Nie 
dziw n ego; pierwszy raz w  życiu niespałem  
przez całą noc,— nayprędzey więc może ztąd.

M a r y s i a .  ( po  n ie jakim  przestanku , niespu- 
szc ia /ą c  mnie z oka.) Ej'!... mnie się zdaje, że  
Paw ełkow i coś w ięcej' nad to to dolega... (ści­
skając mnie za rgkg:j Acli! jakbym ja była 
szczęśliwa! gdyby mi sw oją boleść pow ierzy ł, 
żebym  ją dzielić m o g ła ?— Mnie się zdaje, źe  
gdybym  ja dziś miała jaką tęsknotę na sercu , 
toby Ijlk o  jeden Pawełek o niey w iedział...— 
C w idząc mnie w  ciąż zasępionym i  m ilczącym ) 
Boże jakże k a ż d a  godzina k tó rą  żyć zaczyna­
m y, jest dla nas w sw ey przyszłości niedocie- 
cz o n ą ? ... Ja dziś miałam nadzieję, sarnę tylko 
radość dzielić z Paw ełkiem , a on jest taki pb- 
s?P « y , 1 sk ry ty , ze sm utek sw óy cli.ce prze- 
dem ną zataić.

J a . Do czegóż się to p rz y d a ? ..;
M arysia , (n ieco  przerażona . )  N ie tak WCZO- 

ray rozm awialiśm y z sobą.
Ja. T o praw da, źe  dzień w czorayszy b y ł  

nayszczęśliw szy w  mojem ż y c iu ...
M a r y s i a .  Skądże dziś tak nagła odmiana? 

(puszcza jąc m i rękę którą dotąd trzym a ła ,  ̂
Niepoymuję przyczyny,



Ja. ( z uczuciem. )  N iepoynm je Marysia? A 
gdyby też ona sama nią by ła?

M a r y s i a . ( zdziw iona . ) Ja?... a to jakim spo­
sobem ? . . .

Ja. Nigdym jeszcze n iekochał........
M a r y s i a , {przerywając) J  ja nigdy Pawełku!..
Ja. Biada mnie ze tak sądziłem ! . . .
M a r y s i ą . ( obraum a.)  CÓŻ to za podeyrze- 

n ie ? . .  D zięki Bogu, jeszcze naw et i żartem  
liieskłamałam jak żyję. — Lecz wczoraysza ro ­
zmowa o Stefanie, zaczyna mi otw ierać oczy.— 
Domyślam się o co idzie. D obrze , niech tak 
zostanie, f  do swey góra lk i. )  W idzisz Małgo­
siu , na co mi wyszła moja szczerość poryw ­
cza?.. Jestem podeyrasaną... o móy Beze!., (p ła-  
cżąe-)  bodayżem była niedożyła tey  chwili!... 
Cóźbym to miała za przyczynę zwodzić kogo?., 
ja tego nieumiem ! . . . .

Ja. (biorąc Ją  za  rękę .) M a ry s iu ! ...  dobra 
M arysiu!

M a r y s i a . N ie P aw ełk u , nieeheę twego po­
litow ania. Za prędkośm y sobie poufali na­
wzajem , lepiey przeto za świeża, ten  błąd pło- 
chości naprawić. Zadałeś n>i głęboką ranę, ale 
ją  ufność w  Bogu i niewinność moja uleczy. -  
Łzy moje już nie należą do nikogo. —

Ja. M arysiu , posKtcbay mnie dobro tliw ie , 
a dopiero wyrzeezesz t o , co ci tw e serce do­
radzi. Ja w  baw ełnę nieumiem obwijać praw ­
d y ; to co czuję w ynurzam , niepytając się cz^t 
to  na d o b re , albo na złe mi wyjdzie. U yrza-



Jem  cię... i  utraciłem  wolność.— Jeden tw óy u -  
śmiech n iew inny , jedno tw oje dziewicze sło­
wo : rozproszyły wszystkie zarzuty, o których 
mnie ludzkie języki uprzedzały przeciwko to ­
bie. W iesz z jaką ci szczerością wszystko wczo- 
ray  w yznałem , i gdyś mi odkryła tw e serce, 
przyrzekłem  gardzić obmową.

M arysia , (zp o w a g ą , którą mnie zrum ieniła.) 
W ięc  trzeba było  przy tern zostać, i ń iew ie- 
rzyć nowym podszeptom.

J a. Pozw ól dokończyć. ,Od ciebie moje szczę­
ście, i moje Życie jedynie dziś zawisło....

M a r y s i a . N i e ,  j u ź  t e r a z  n i e !  . .
J a . W ięc będę m ilczał.—  { z  goryczą. )  Ju­

tro  zaraz w rócę do Andrychowa... — niezostanę 
tu ...—  nieobawiay się natręctwa! —

M arysia , (pe łna  żalu,. ) Niechciałabym przy- 
nay ińaiey , żebyś O mnie w  zley myśli się od­
d a l a ł .  D la tego , pragnę w iedzieć, co mogło 
przyczynić się tak nagle do tey  krzyW dzącey 
odmiany?... Proszę Paw ełka niech mi pow ie .—* 
Przyrzekam  na imie matki tnojey, k tórey  pa­
mięć jest mi naydróższą, źe ktokolw iek mnie 
m ógł oczern ić , będę prosiła Boga, aby mu ta  
p rzebaczy ł, tak jak ja mu z serca przebaczam.

Ja. (  niemogąc w  strzym aó łez . )  W ięc  mnie 
oddalasz na wieki?.. Niech tak będzie. Ja te ­
m u niew inieniem , ze ledwie powróciłem  do 
domu, bolesne, pow itały mnie w ieści: źe Marysia 
niechce znać stałey m iłości;—  źe ją  każde­
mu wyznaje, a dla nikogo nie jest czułą} _



jey  od rana do wieczora przyjem ne są hołdy 
m łodzieży, i właśnie źe ten Jegomość co ,)0_ 
p iero  z tąd wybiegi.... ( z  p rzy  g ry  zk iem )  ze ten 
P a ź ...  jest nayszczęśliwszy z nas w szystkich....

M a r y s i a , {nag le .)  Dosyć tego!— Jestem p ło­
c h ą , n iesta łą , zalotną, może naw et szacunku 
juz niegodną!... Ale niech się Pawełek nietrosz- 
czy,— przyjdzie czas, źe sam inaczey sądzić mnie 
będzie. Tak ten  Jegomość co z ląd przed 
chw ilą wybiegł nazywa się N. * * * —  jest pa- 
Ziem przy królu i bardzo często tu  przebywa, 
to jest.- ile razy potrzebuje pożyczyć, lub chce 
długu upłac ić .. . .  {O tw iera stolik i  wydobywa  
książkę. ) Zuayduje się tu i więcey tych czci­
cieli i hołdow ników , a naw et z połowa m ło­
dzieży , CO w c z o r a y  z nami bawili. Niegodzi 
się poprawdzie stanu rudzcy kieszeni zdradzać; 
ale ja marn więcey zaufania w  poczciwości Pa­
w ełka , niżeli on miał w mojey.,,

T o  rzek łszy , o tw orzyła książkę, porzu­
ciła mi ją  na sto le , i liieinogąc w strzym ać 
boleści która jey  serce k raja ła, w yszła do 
przyległey izdebki.— Uyrzałem szereg młodych 
dłużników  Pana M arcina, będącego jedynym  
w  całey W arszaw ie lichw iarzem , co na pod­
pisanego  i bez procentu  pożyczał. —

M ałg o sia . ( pa trząc m i w oczy.) A cóż te ­
raz Pan" Paw eł na t o ? . . .  A jakto można by­
ło tak bez nam ysłu w ierzyć obm owie i posą­
dzać?... T o  prawda, że  niejeden z tych pani- 
czyków  m łod ych , w ynurzał mojey Panience



sw ą m iłość; ale niech mnie Bóg skarze, jeśli 
k tó ry  co podobnego w spoyrzeniu naw et u - 
zyskał , co Pan Paweł z ust w czoray odebra­
łeś! Biedna! załedwo się uradowała nadzieją 
powiedzenia Panu Pawłowi ty le przyjem nych 
rzeczy , które odchodząc do miasta, usłyszała 
od oyca .. . .

J a . Przez Boga! m ów , cóż takiego? —
M a ł g o s i a . Na co się to już przyda?
J a . M iałażby Marysia nieubłaganą zostać? —
M a Ł c o s i a .  Znam ją  od dziecka;—  jak raz 

naprzeciw  komu żal poweźmie, to niepodobna 
ją  nakłonić do pojednania.—  Prawie jak ty l­
ko rozjechali się goście, tak Pan Marcin pijąc 
berberysow e ziółka, kazał panience siąśdź przy 
sobie i rzek ł: ”A wiesz ty co moja M arysiu? 
,, Cóż tatulu? — N otabene, podobał źe ci się 
„  P a w e łe k ? — Przyjem ny chłopiec.— Kubek 
„  w kubek jak oyciec, n iep raw d aż?— O tern 
„ nieumiem sądzić, ale zdaje się bydź samą 
„ dobrocią i szczerością.—  Ja też tak myślę, 
„ a naw et i co więcey. Czy kochałabyś go 
„ ty  M arysiu? No! tylko bez ogródki. M ów  
,, śmiało. D ał nam Pan Bóg nielada' m ająte- 
„ czek. Pan W oyciech także nieubogi. O bo- 
„ jeście jedynacy. D aley M arysiu co ty  nato? 
» — Ja go już kocham ta tn lu ! ( odpowie roz- 
„ czulona dziewczyna, kryjąc różane lica w je - 
„  go d łon ie ,) i on innie nawzajem kocha...— 
„ Bogu dzięki! Bogu dzięki! ( rz e k ł  sta ry , o - 
„ cierając łzy, co mu aż na wąsy śoiekuęły,)



„ toście się widzę niedługo zgadywali. Niech 
„ cię P an  Jezns błogosław i, kiedy tak ; otóż 
„  to  ja dopiero będę prawdziwie szczęśliwy, 
„ j a k  się do czekam z ciebie M arysieóku. — 
— H i , lii , h i , h i . . .  .

J a. J  czegóż się tak śmiejesz? —
M a ł g o s i a . H i, h i ,  hi!., bo powiedział: w n u ­

c z ą t  ! . . .  Oba z waszym rodzicem , dali sobie 
wezoray s ło w o , źe was na przyszłe u r o d z i n y  
Pana Marcina pożenią. —

J a. Aż na p rzy sz łe? ..
M a ł g o s i a . H o ! bo Pan M arcin, uchoway 

Boże! on ma ten dzień, wyjąwszy św ięta ko­
ścielne, za nayuroczystszy na całym św iecie! 
W  ten dzień nayprzód urodził się, to jasna 
rzecz; — w ten dzień po wtóre, został dziedzi­
cem dw orku  na N alew kach,'— w ten dzień 
b rał ślub ze swoją śp. nieboszczką; —  W ten 
dzień tonął na W iśle i Pan Bóg w yratow ał; — 
w ten dzień....— W ięcey już niepam iętam ; do­
syć iżby nigdy inaczey córki za mąż niew y- 
dał, tylko w ten dzień. ( wzdychając, j  Ale co 
te raz  to może z tego nic nie będzie.

Ja. Któż to wrie?  Ja mam jeszcze nadzie­
ję w szczętym  żalu i dobroci serca Marysi.

M a ł g o s i a ,  ( z  niepewnością. _) D ay Boże, aby 
to co pom ogło... „ —

Lecz tu  już niezważam na jey słowa,— i 
śpieszę do izdebki, — chcąc się rzucić do nóg 
Marysi. O B oże! w jakiraź ją  stanie znaydii- 
j ę ? . . .  gorzkich łez wylewającą strum ienie! —



Rozumiałem, źe mnie z pogardą odprawi bę­
dąc tak ciężko obrażona;— lecz gdy u nóg 
je y  padłem , ona podniosła mnie dobrotliw ie, i 
rzew nie płacząc rzekła: ”Nie Pawełku! ja nato
niezasługuję, abyś ty  się aż do czołgania u nóg 
moich p o n iż a ł! ... Ale cię na wszystko zakli­
n am , przestań już myśleć o m nie... — Niemo- 
glibyśiny żyć szczęśliwi, kiedy pierwsze cliw i- 
Ie zaprzyjaźnienia, tylu nas przeciwnościami 
dotknęły. P aź najszczęśliw szy ze wszystkich! 
zawszeby ci zatruw ał ufność vv tw ey towarzy'- 
szce.— Nowe pozory, inoźeby nawet i to osta­
tn ie  uniewinnienie się przed to b ą , które jey 
ty le  łez  w ydarło, zniweczyć potrafiły! W idać 
Żeśmy niebyli przeznaczeni dla siebie. Tak Pa­
w ełku , WCZoray o tey  godzinie uczułam p ierw ­
sze uderzenie serca dla ciebie:— dziś ta sama 
godzina, niech będzie świadkiem rozłączenia. 
T y  by łeś pierwszy i o s ta tn i! .. ., ,

P o  tych słowach zamilkła i tw arz łzami 
zalaną ukry ła  w  chustkę... Stałem jak w ryty , — 
W oczach mi się zaćm iło, — gw ałtow na żałość 
tak mnie ścisnęła za se rc e , źe z początku ni 
łzy  uronić, ani słowa wyrzec niemogłem,

” W ięc już na zawsze!... po uiejakiey chw i­
li zawołam , nazawsze porzucasz mnie M ary­
s iu ... i wieczną dotykasz wzgardą! Nic źe cif 
już wzruszyć n iezdoła?.. T akże prędko zm ie­
niłaś serce, zamiast raczey ulitować się nad sza­
leńcem , k tóry  cię mimowolnie o b ra z ił? . . .  -  
Serce dla ciebie zmienić?.., o Pawełku!., tego



ja  nigdy niezdołam, odpowie dziewczyna ze R a ­
nieni. N ie , niedowiesz się nigdy, ażeby inny 
prócz ciebie, znalazł do niego przystęp .—  T y ­
siąc razy sroźsze pociski zadajesz mi przez to 
w yznanie, M arysiu! T y le  czułości i dobroci, 
zgadzająż się z tein okrutnem  postanowieniem? 
L ecz zasłużyłem na to ,  rzekłem  daley z osta­
tn ią  już rozpaczą i łzami, póydę i sam siebie 
u k arzę .. . .  Bądź zdrowa ! . .

"Stóy Pawełku!.,,., drżąca zaw oła M ary­
sia — a w tern przybywa Pan Swierzawski, i 
widząc co się dzieje, temi słow y nas wita: "D zie­
c i, Bóg z wami! a cóż to za drama u licha? 
Milczycie jak zaczarowane figurki? M aryniu!
C Ó Ż t o  Ilia z n a c z y ć ? -----

M a r y s i a , f'ocierając łzy ") Nic to  n ic , Pa­
nie Swierzawski; zwyczaynie sobie rozmawia­
m y o naszych rodzicach, i wspominając uko­
chane osoby , które już dziś niczyją . . .

Ja. ( z  rozpacza.') Niew ierz jey W P an  D o- 
brodziey, nie wierz okrutney dziewczynie! O y- 
cowie nasi praw ie już od dzieciństwa prze­
znaczyli nas dla sieb ie; wczoray pierwszy raz 
uyrzeliśm y się o b o je , i od razu  płomień czy- 
stey miłości, rozgorzał w  sercach naszych. T o  
p ra w d a ! .. .  prawda, źe moje szaleństwo, w ie­
śniacza łatw ow ierność złym  ludziom, przyw io­
d ły  mnie do obrażenia M arysi natrętnem  w y- 
badywaniem i niegodnemi przym ów kam i o zby­
teczną zalotność i niestałość w kochaniu.. .  i 
przyznaję żem na gniew jey zasłużył. Ale o



Buzę ! . .  kiedy b łąd  móy poznałem , kiedy ze 
łzami i rozpaczą błagam o przebaczenie ! . .  go­
dzić się bydź nielitościw ą ? Sądź nas W P an  
D obrodziey i jeśli uznasz mnie zasługującym 
na w ieczną wzgardę za jeden b łąd  chw ilowy, 
to niechże tu  11 nóg jey zginę ! „ —

T o rzekłszy padłem znów na kolana i 
w  śród bolesne łkania, oczekiwałem na móy 
w yrok. —

P a n  S w i e r z a w s k i .  (  du M a rysi która j e s z ­
cze bardziej zaczęła płakać. )  Kochana M ary­
sieńki!! Czy praw dę on pow iada? Jest źe tak 
W samey rzeczy ? ..

M a r y s i a , [ledwie mogąc w ym aw iać.)  Tak... 
p ra w d ę ... .  Ja n ieszczęśliw a!.,.

P a n  S w i e r z a w s k i . J n a  z a w s z e ż  z  n i m  c h c e s z  
s i ę  r o z s t a ć ? . . .  J J o  c z e g ó ż  t o  p o d o b n e ? . . .

M a r y s i a  (do m n ie )  W stań! w stań Pawełku!
P a n  S w i e r z a w s k i .  (d o  m nie.)  Niewstaway! 

(d o  m ey .)  M arysieńka! Tak śliczne i  tkliw e 
łezki widzę w twoich oczętach, i t \ l e ż  zacię­
tości masz w sercu? Kto jak 011 nad życie kocha, 
Diożeż niebydź trochę zazdrosnym? A w resz­
cie wyznał błąd i u nóg twoich o litość że­
b r z e .. . .  ( biorąc ją  za szyję.) Marysieńko! do­
b re  dziecie , będziesz że d łuźey  milczała?.. Ju - 
zeż mu ten raz daruyl... Spóyrz na mnie... T en  
co was wszystkich rozwesela, stary  Sw ierzaw ski, 
rozczuli! się widokiem biednego chłopca... w i­
dzisz go , oto i on już... tylko eo się ma ro z- 
beczyć.... a tyż jeszcze nieodpowiadasz?,.. ( P e



niejakićy p a u zie , w idząc ją  nakłaniającą się 
ku  przebaczeniu  , — mówi do innie. ) Ale , ale, 
bośm y te ż  może o nayw ażnieyszey rzeczy za­
pomnieli Pawełku? Prosisz jey o przebaczenie, 
a przyrzekJźeś p o p raw ę? .. Nic niertiówisz? to 
pew nie o tein zapomniałeś. K iedy ta k , więc 
mów za mną. —- ( kVldząc w ypogadzającą się 
tw arz M a r y s i , m ó w i , a ja  za  n im .)  ”P rzy- 
„ rzekam , poprzysięgam u nóg twoich M ary- 
„ s iu , nigdy w życiu niebydź zazdrosnym i 
,, n iew ierzyć niczyim oczom, tylko w łasnym .,,-^ 
No M arysiu? a czy już zg o d a ? ...

Marysja. ( podnosząc mnie i  przyciska jąc % 
uim U chem  A n io ła , pełno jeszcze łez m ając  
w  oczach.)  Już z g o d a ! .. .—

O  W y ! k t ó r z y  niecloznaliśc ie  f l igdy  t e y
H ieporów n^isy p je d o a n ie  dv» dy­
ga kochanków sercom rozczulonym  przynosi; 
k tórzy  nicbyliścić Wzruśzortemi świadkami tey  
sceny dusZę pory w ającey : niedotykaycie blu- 
źiricrczą dłoiiią pędzla ni lu tn i;— nie dla was 
te  dwa św ięte riarżędzia, nie dla was imię pd- 
ety  i malarza. O brazy i rym y wasze przeży* 
ją  s ław ę, któVey się mierność świętokradzko 
dobijać śmiała, i znikną razem z wami w otchła­
niach n iepam ięci! -

Z radóśći ledwie od zmysłów ttieodszedłem. 
P rzy tu la jąc z ogniem do ust, obie śnieżne d łoń- 
ki M arysi, stokrotnie pow tórzyłem  przysięgę 
nieposądzać jey nigdy; a ona uśmiechając się 
tylko; pow tarzała ustawicznie te  słow a: ”Kiedy



nas P a n  Sw ierzaw ski pojednał, to się ju z  n i­
czego nielękam. —  Stary pokręcał w ąsa i pa­
trzał się na nas z miłością, jakby na w łasne 
dzieci. "N iew ierz n ig d y , rzekł do- mnie baja­
rzom, bo to pletnie diabelskie, niejednego jaz  
z nieszczęść było narzędziem. Opowiem wam 
po krotce, bardzo podobne zdarzenie, którego 
byłem świadkiem w Poznaniu, zostając pod ów 
czas przy  p a le s trz e , a raczey przy  tey clia- 
tastrze prawniczey, co w szerroierstwie pieniac- 
kiey zaciętości zw ydrzona, za nic n ieraz w a­
żyła cnotę i spraw iedliw ość.—  Jeden z uczci- 
w ey m łodzieży, niejaki Karol Szczepanowski, 
pokochał się w biedney sierocie H elenie Sa­
w ick iej, niemająccy za sobą nie, prócz w dzięków  
i piękuey duszy. A ie  samo był majętnym; niże­
li więc mógł zawrzeć śluby z H elenką, utrudzane 
sobie z razu przez Gyca; łożył na jey p rzy - 
stoyne utrzym anie u jedney z poważnych ma- 
tro n , trudniącey się wychowaniem panienek, i  
tam co tydzień ją  odwiedzał. Pew nego d n ia , 
odebrawszy list od swego rodzica, zezwalający 
Wreszcie na pożądane m ałżeństwo; uradowany, 
spotkawszy mnie, bo od. wszystkich byłem łu ­
b ia n y , zaprosił do W ęgrzyna, gdzie s ta ry  to - 
ka-y od rana do w ieczora potokiem jak byw a- 
ło ,  p łynący ; miał naten raz napełnić dw a sza­
cowne puhary, za zdrow ie oyca i kochanki.—  
Zaledwieśmy w  małym kąciku upatrzone zaję­
li m iejsce , aliżci słyszym y w  oddaleniu roz­
mowę kilku podchm ielonych szaław iłów , któ-



r z y  nayim czypliw sze żarciki miotali na ko­
b ie ty ; i niewidząc nas, wspomnieli H elenkę 
w tych w yrazach. "Szkoda chłopaka , ani po- 
„ myśli źe pod nim dołki kopią. Jcymościan- 
„ ka ma gacha, co każdego wieczora po dzie- 
„  siątey godzinie przychodzi ty lną fu rtką o- 
„  grodu, i rozumie się reszta. H a! ha! ha! to 
,, paradnie!,,— Karol podług ówczesnego zw y­
czaju , chciał zaraz dobyć korda, i łby niego­
dziwych potwarców na kapustę posiekać, po- 
tym  póyśdź ukarać niew ierną. Ale ja go prze­
cie wstrzymałem przekładając, że w takich rze­
czach lepiey będzie z trzeźw em i się rozmówić,, 
a pierw ey się gruntow nie przekonać ezy to 
praw da? U s ł u c h a ł  mnie zacuy m łodzieniec;— - 

a ze też było praw ie niedaleko dziesiątey, p ro­
sił żeby mu towarzyszyć pod m ur ogrodu w któ­
rym  się zguba jego knuć miała. Obeśliśm} ty -  
ty łam i, i zbliżywszy się niedaleko furtk i dają- 
cey wychód na po le , ukry li:m y się w krze- 
w iu , postanowiwszy cztkać dalszych w ypad­
ków. — Nie wy szło pół godziny , usłyszelim z 
ogrodu lekkie klasnięcie w ręce .— W szystka 
krew  zawrzała w Szczepsnowskim : "Zdrayczy- 
,, no! syknął p rzeraźliw ie , życiem tey zbro- 
„ dni przypłacisz!,, Chciał już klasnąć na­
wzajem , lecz ja  znowu go pow ściągam , temi 
słow y: ”D ay pokóy Panie Kar olu!,.. albóż znak 
um ow iony, ma koniecznie należyć od wzaje­
mnego klaskania? Może też gach inaczey się 

zw iastow ać będzie. Zaczekaymy cierpliwie z°-;



Baczymy co daley zrobią? Kto wie, jak się po­
każe? Może jeszcze tw oją Helenkę nayniew in- 
nieyszą z n a jd z ie sz ? ,,— Róstropney usłuchał 
rad y , i na ten  raz się także uciszy ł.— Zale­
dwie to minęło, spostrzegamy o podał jakiegoś 
Jegomości, który tak szybko podsunął się pod 
furtkę ,— dobył klucz,— o tw arł— w padł do o- 
g ro d u — i tak zręcznie zamknął za sobą z ty lu ,— 
iźbyśmy w  żaden sposób niebyli mogli zabro­
nić mu przepiaw y. Następuje ciche w ołanie: 
H elenko! H elenko! czy jesteś t u ? . . - — ”Teraz  
cz as !... rzecze rozjątrzony tą  czarną niew ier­
nością kochanek, czy słyszałeś imię zbrodniar- 
i i ?  Jd ź m y !— podsadź mnie na rm ir, —  sam 
tu z o s ta ń ! . , .— N ie , odpowiem , to  bydź nie- 
może. W arta? ona już teraz, ażebyś dla niey, 
k l o  wić na jakie niebezpieczeństw o, życie 
i  dfbfiór miał narażać? W iesz co? u s łu c h a j 
mnie i zrób tak jak ja m yślę, a pomścisz się 
dowoli i na niew iernej' kochance, i razem na 
p rztday iiey  lub też  niedbalcy ochmistrzyni. 
P ó jd ź  zaniną, tylko co tchu biegniymy.-— Ale 
gdzież?—  Rozumie się źe do mieszkania niego-' 
dziw e j  m etrony. Zapew ne jeszcze niespi; a gdy­
by  i tak by ło , potrafiem y obudzić M a g n ifi-  
k f  i zapytawszy gdzie jest Panna Helena? do- 
pieróź ją  zaprosiemy na serenadę do ogrodu—  
Dobrze! niech i tak będzie, Odpowiedział roz­
juszm y praw ie młodzieniec, i w kilka m inut sta- 
nę!i'm y przed dizwiami domu, które za p o iu - 
sz u u tm  tóW onka, służący nam otworzył, wCae-
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go Panowie chcą tak późno ? — Mamy pilny 
bardzo interess do śaraey Patii, odpowiedzia­
łe m .— W ątpię czy Panów zechce przyjąć O 
tey  godzinie V — Jeżeli niezechce, to musi za­
w ołał groźnie thóy tow arzysz.— A toż to Pan 
Szczepanowski D obrodżiey? Panna Helena już 
w  łóżeczku W ielm ożny Panie....— Prow adź nas, 
lub tw oja śmierć!..,,— krzyknie K arol, uchw y­
ciwszy za pałasz.— Przerażony tą  odpowiedzią 
służący , bez oporu drzw i nam otw orzył do 
przedpokoju, prosząc ażeby w  niyść po cicbu, 
a nam też tego trzeba było. —

Karol wszedł zaraz do przyległego gabi­
n e tu , W  którjTm s i e d z i a ł a  przy  stoliku ochmi­
strzyn i z jedną jeszcze panienką, i czytały mo­
dlitw ę.— ”Cóż tak późno Pana sprowadza? je - 
„  żeli się wolno zapy tać?— rzecze poważna 
,, Ochmistrzyni, bardzo łagodnie i uprzeymie?,,—. 
Gdzie jest Panna H e le n a ! . . .  jeżeli się nawza­
jem wolno Pani zapytać? odpowie Karo], któ­
rem u się z oczu iskrzyło.— Już śpi.— Przepraszam , 
to  jest n iep raw d a?— Co! n iepraw da? N iespo- 
dziewałam się takiego przyw itania po Panu Szcze- 
panow skim .. .  ja mówię że ś p i ! . . — A ja mó­
w ię że jest w  ogrodzie !*— O ! przepraszam  
cię móy P an ie !., i lubo niepow innam  daley 
naw e t mówić zW P a n e rn : lecz tą  razą  dla u - 
karania i zawstydzenia podeyrzliw ych posą­
dzeń , którem i tak niebacznie krzywdzisz nie­
winność; chcę cię natychm iast przekonać o nie­
rozsądnym  błędzie. Poday mi W P an  ręk ę , ś



■w drugą w eź te  świecę.... Obłąkany!., spóyrz 
teraz za ten zielony paraw anik, tani spoczy­
w a  tw óy a n io ł! .. . , ,

Jakież zawstydzenie i radość Szczepanow- 
skiego? H elenka podobna bóstw iP |gj|jtośei, w  
słodkich pewnie o swym kochanku mTiftfcąiiach, 
spi otulona ko łderką i wymawia przez sen 
imie Karola  / . . . . . —

"Ach P a n i! zginając przed ochm istrzynią 
m łody podeyrzliw iec kolana, zaw oła; przeba­
czenia i łaski! Jeźli obraziłem H elenkę, sto- 
razy bardziey ciebie zacna m istrzyni !

”T u  dopiero opowiedział jey  Szczepa- 
now sk i, całą okoliczność, i razem złożył list 
od swego oyca; — w  dowód nayszczerszych 
uczuciów dla Helenki.—  Ztem  wszystkiem rze­
cze ułagodzona ochm istrzyni, to nicmusi bydź 
bez k o z e ry ; juz ja się domyślam co to zna­
czy? — i natychm iast zawoławszy służącego, 
spytała o H elenę sw ą pokojow ą.—  "Zapewne 
rozum iejąc że Pani już spać poszłaś, będzie te ­
raz w  ogrodzie, odpowie Jan; bo zawsze o tey  
godzinie wybiega tam dla słuchania słowika, 
Czy mam póyśdź jey zaw ołać? Zatrzym ay 
s ię ,  poydziesz, lecz razem zemną „— Po tych 
słowach wezwawszy nas abyśmy jey tow arzy­
szyli , wyszła cichaczem do ogrodu; gdzie nie­
bawem ostrożny słow ik , posłyszawszy ją  zda­
ła, frunął drapaka przez fui tkę, k tórey w stra­
chu lliezdążyl zamknąć; a panna pokojowa mu­
siała póyść klęczyć przez całą noc na grochu, 
> nazajutrz strac iła  służbę. —
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Slięzna Helenka, dopiero w trzy dni po 
ślubie,; p i /y  wesołe.v bu si dzie, dow iedziała się 
o Hm tiiebeżpiec,nv;i, zdarzeniu, które gdyby 
nic moja zimna k rew , smutne może za sobą 
ę w  ••»y skutki. Pokazało się v? końcu,

‘teina pokojowa,'chcąc tym korzystniej- 
złudzić fgjestrarfta niejakiego Lisikiewicza, któ­
ry  nieznał praw-dziwty Karola narzeczoney,

I-przybrała na siebie jey postać; a tamten nie­
rozsądną wzdęty próżnością, chwalił się przed 
drugimi z urojonego tryumfu. Wszystko to 
wyszło na j a w , i biedny Usikiew icz w y ­
strychnięty na dudka, długi ezas był przed- 
miotem uszczypliwyeli żarcików.??——

"Widzisz, widzisz Pawełku , 2!??® to nie.- 
trzeba nigdy b y Iż  prędkim do z ł e j  nijijfi' o 
d rug ich ; rzecze do mnie po skończeniu tey  
pow ieści Marysia, i pamięfay na I wą przysię­
g ę . , , -  Pan SwierZawski rozśmiał się n a t i i / - -  
w  przeciwnym znowu rodzaju, chciał liaró p o ?  
wiedzieć dykteryjkę; leez gój alka trąciła w dzwo­
nek sklepowy, a ja ucałowawszy śnieżne rąvN4 
i i  Marysi, wyszedłem z nim i zaprosiłem go 
na marynatę i po r te r ;  gdzieśmy się nieźle na 
tę  radość uczęstowali. —

( D a l s z y  c i ą g  p ó ź n i e y . )
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